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Londynu 
Irlandii w 

Północnej 
&ząd Republiki Irlandzkiej -

ja.le donosi z Dublina A11:encja 
Reutera - domaga się rozbro­
jenJa osób cywilnych w Pół­
nocnej Irlandii oraz skutecz­
nej ochrony ludności katolic­
kiej. 
Rząd w Dublinie oskarżył wla 

dze Irlandii Północnej, że prze 
prowadzając rewizję w poszu­
kiwaniu broni koncentru1ą się 
jedynie na dzielnicach zamtesz 
kanych przez mniejszość kato 
licką w Belfaście. Przyczynia 
się to nieuchronnie do niepo­
koju Wśród ludności, Szerzeniu 
się teg0 niepokoju może zapo 
biec tylko abs1>lutna gwaran• 
cja jej ochr<>ny oraz rozbroJe 
nie wąystkicb, którzy niele­
galnie posiadają broń. 
Mieszkańcy dzielnicy Falls 

Road w Belfaście, gdzie w 
ciągu dwóch dni żołnierze bry 
tyjscy przeprowadzili masowe 
rewizje w poszukiwaniu broni, 
twierdzą, że p<>dczas przetrzą­
sania mieszkań zduzyly się 
liczne wypadkJ kradzieży. 

W związku z ogłoszoną Jesz­
cze w piątek godziną policyj­
ną J zakazem opuszczania mle 
szkań, wiele rodzin przez 33 
godziny pozostawało bez żyw­
ności I bez pomocy lekarskiej. 
Wiele osób ucierpiało szczegoJ 
nie z powodu gazu „CS", sto­
sowanego wielokrotnie w o­
statnkb dniach przez wojsko. 

ltilka tysięcy kobiet ł dzieci 
wyszło w niedziele na ulice w 
celu dostarczenia niezbędnych 
środków źy"Wności mieszkań· 
com Falls Road. -

Grupa 
ekspertów zRIF 
przybyła do Polski 

W l>Orliedzlatełl: prą'byla tło 
Warszawy z NRF grupa ek!I· 
pertów, w celu omówienia ze 
stroną polską 91're.wy rozsze­
rzenia kompetencji przedstawi­
cielstw handlowych: NRF w 
Warszaw1„ I PRL w K.ololaiL 

Delegat Pompidou 
w Pekinie 

Franeuskd mill'lister A. Betten 
court udał si,;; do Pekinu, ~'!ko 
specjalny wysłannik prezyden­
ta Pompidou. Bettencourt '>dbę 
ńzie rozmowy z Mao Tae-tun-1 
giem i Czou En-laiem. 

* Ukazała się uchwała Rady Ministrów i CRZZ, ustalająca szczegółowo nowe zasady wzrostu 
{,)DCJl'J& płac* W Rumunii przebywa delegacja ZSRR w celu podpisania nowego układu międzypaństwo· 

O 
"

I wego * Azjatyccy sojusznicy USA omówili plan zbrojnej okupacji Kambodży * Dymisja rządu 
I włoskiego, oznaczająca nowy kryzys centrolewicy, może doprowadzić do przedterminowych wybo­

rów * Wojska angielskie dopuszczają się szczególnych okrucieństw wobec katolickiej ludności 

Belfastu * "Izwiestia" piszą, ie nie można przekreślić wyników rozmów między ZSRR i NRF 
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Zasady wzrostu plac 
bodźców w nowym systemie 

materialnego zainteresowania 
.1ali: Jat mronnowaliśmy, na xvn posiedzeniu plenar• 

nym CRZZ, które obrad<>Walo 1 bm., przyjęto wspólną 

uchwale Rady Ministrów i CRZZ w sprawie bodźców ma­
łerlalnego zainteresowania pracowników zatrudnl<>nych w 
przedsiębiorstwach pr"Lemyslowych planu centralnege 1 
grupujących je zjednoczeniach w latach 1'11-75. 

W nchwale (jej pełny tekst przyn<>si ,,Monitor PolRi" 
z ł bm.) czytamy m. in.: w celu be..pośrednieg0 p1>wl11,­
zanla W2lrostu zarobków r1>botnlków i pracowników umy­
s1<>wych w pnemyśle a wykorzystaniem rezerw 1 poste· 
petll ekenomicznym przedslębl<>rstw, wzrost plac prac1>w­
n11<cnv przedsiębiorstw i zjednoczeń w okresie 1911-'1'$ 

uzależnia Aę Od poprawy wynikow ekonomicznych. 

J';jednoczenla Bt>OdJe dok.oai.ać 
unLain zadań odci.Dllt'Owyeh, co 
wyma.ga jednak urz;g<>dnienla z 
r a<!Ą za1tładową prizedsiębior-

stwa. . 
w ucllwa~ om6Wliono cl.alej 

111ajważniejsa.e za<iania odclillko 
we I U1Sady premi<1Wanl& za 
ich wylrona.n.te. 

Kolejcną część nebWały po­
świl)<'Ollo zasadom podziału 
funduszu premi1>wego, Zasady 
podziału tego f.U•OOUSZU między 
PQSZCZególne k-0mórkl organiza 
cyjne przedsiębiorstwa usta.La J 

(Dalszy ciąg na str. 2) 

Nowy układ 
rumuńsko-radziecki 
Na zapr<>szenle KC Bumutl­

skiej Partii K<>munistycznej I 
rządu SRR, w poniedziałek 
przybyła do Buka.res'Ztu z <>ff­
ejalną Wizytą przyjaźni partyj 
no-rz'ądowa delegacja ZSRR, z 
przewodniczącym Ra.dy Mini· 
strów ZSRR., A. gosyginem na 
czele. . . 

dz!eckich oraz nl.ekitóre zagad 
n.lenia sytuacji międzynarodo­
wej. 

Wymiana pog!ą<iów uply:nęła 
w serdeczmej 1 pr1Zyjaci.eJskiej 
a.tmosferze, naoeohowanej cat­
kowltym wzajemnym zrozumie 
niem i wza,jemnym szacun­
kiem. 

Podezas Wizyty ma być pod.-------------­
pisana n1>wa umowa o przy­
jaźni. współpracy 1 wzajemnej 
pomocy między ZSRR I SRR. 

W poniedziałek po poludniu 
odbyły się w Buka.reszcie w 
siedzibie Rady Ministrów SRR 
rozmowy radziecko-rumutlskle. 

W czasie r02llll6w obie stro­
ny J>Ol<nformowały się wzajem 
nie o bll<iowle socjali?llllU 1 ko 
mumzmu w Rumwntt I w 
Związiku Ra.dJzieClkim, 1>m6wily I 
problemy wszeehsin'oomeg.<> roz 
woj•u sto&Uinków l'Umuńsko-ra-

Pomnik 
Gagarina 

w to.zw. „gwiezdnym miasteez• 
ku" pod Moskwą wzniesiony 
zostanie p1>mn1·k, ku czci pierw 
szego k<>smona.uty, J'urija Gaga 
rina. W miastec'Zku tym Gaga 
rin mieszkał i przygot&wywał 
liię do lotu k05Dlicznego. 
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Artyleria amerykańska 
codziennie ostrzeliwuje 

terytorium Kambodży 
Rzecznik doWództwa &lllery• 

kańskiego w Sajgonie oświad· 
czyi, że artyleria amerykań­
ska bombarduje terytQ:rlum 
Kambodży C<>dziennle od chwl· 
H opuszczenia 30 czet"Wca Kam 
bodży przez wojska USA. Rze 
cznik nie sprecyz<>wal Jakle o­
biekty były celem <>strzału ar­
tyleryjskiego z dział dalekiego 
i średniego zasięgu, zainstalo­
wanych w bazach artyleryj· 
skich wmluż granicy mlo:dzy 
Kambodżą a Wletne.mem po­
ludnlowym, ()granlcJ!ył się tył 

ko do etw:lerdzema, te w • 
gu ostatnich Zł g<>dzin artyle­
ria wielokrotnie atakowała 
„pozycje nieprzyjaciela" w 
Kambodży, 

w komunikacie ogłoszonym 

~-ownicy 11myslow:t przed­
ClebWnst.w ObrzY'!DuJą premię z 
wyipraoowBlllego fwnduszu. Wy­
sokość tlwndusz1J premJ.owego 
usta.la sie w relacji do wy­
n~ków " Ok·l'eSU bazoweg'° 0 -
raą; do wypracowanego tundu 
s2ll1 premlow<!lll<> za wY1IJJ.k.1 1870 
11'-0kU. 

llU rozwlij anJa e>płacalneg,, ekB 
portu. 

Fum<lun premtol';y w lata<-"h 
1971-75 - g!osi dalej uchwala 
- m<>że wzrastać w porówna­
niu z funduszem barowym w 
załeżn.ośel od stopnia wyko.na­
nla zadań, jednak nie wyżej 
niż do graniey wyznacz001ej dla 
danego przedsięb!o.rstwa. Tę 
granicę ustala dyrektor zjed-I 
noez.enta, w porozumieniu z 
zarządem głÓWlilym wlaśclwego 
zwią.zlcu zawodaweg.o. 

Kryzys centrolewicy 

W' sobotę d<>Wódziw<> amery­
kańskie p<>dkreśla,, że bombar 
dowania mialY na celu „o­
chronę" slJ sprzymierzonych 
w Wietnamie południowym w 
wypadku l<:h zagrożenia przez 
pozycje zainstalowane na tery 
torium ·Kambodży. .le.k wlado· 
mo, prezydent Ni:l<on nie wspo 
mJnaJ nic ·0 tym prof!Jaktycz­
nym ostrzale artylerU. 

Biuro Informacyjne ZJedno­
czoneg0• Fr<>ntu Narodoweg& 
Kambodży 1>publikowalo komu 
nikat, w którym przytac7.a fak 
ty przemooy i terroru o:e strB 
ny wojsk amerykańskich i saJ 
gońskich w stosunku do lud• 
noścl kambodżańskiej. 

Uc'hwala JIC'eeyellje m. tn. za 
sady powlęks7.8J!lla bazowego 
fumduszu premiowego z tytu-

Nowy etap współpracy 
Z§RR i ZR" 

Zadania ooclnkowe i wskatnl 
kl syntetyczne U.Stala dyrek•tor 
zjed<noczenia , na wnJ;Osek ko­
misji zakładowych; w uzasad­
nionych przypa.dkacłi dyrektor 

8 bm. Włoski gabinet koan­
cyjuy, w którego skład webo 
dzUI chrześcijańscy demokraci, 
s<>Cjali~cl. socjaldemokraci l 
republikanie, podał się d-0 dy· 
ml.SJI. Gabinet ten utworzony 
z<>stal przez premiera Rumora 
27 marca br. po dwumleslęcz­
uYm kryzysie rządowym, a 
więc przetrwał 'l:rzy miesiące i 
tydzień. 

Obecny kryzys rządowy we 
Wloszecb Jest czwartym z ko 
le! oo ostatnich wyborów po-

Na parkingu WFF 

wszecbnyeh, tj. Od 19 maja 
11168 r. Zdaniem <>l>serwatorów 
dow<>dzl on, it koalicja centro 
lewicy, ze.stała Mtatecznle ska 
zana na zniknięcie z wloskieJ 
sceny politycznej. Jedyną alter 
natywą dla tej koalicji przy o­
becnym układzie sil parlamen­
tarnych mogłaby być koalicja 
sił Jewtcy, czyli tront ludowy, 
zg<>dnie z postulatami Wlosł!eJ. 
Partii Komunistycznej, dyspo­
nującej wraz ze swymi sojusz 
nikaml blisko Jedną trzecią 
głosów w parlamencie. Partie 
bur.luazyjnego centrum nadal 
jednak odrzucają te możliwość. 
Nie wyklucza się w Rzymie 
motllwośct ogł<>szenla przedter­
mln1>wych wyborów powszech­
nych. 

w Sajgonie zakońezyta się 
na.rada mJni5tr6w spraw zagra 
niez,nyeh USA, AustraJJi, Syja 
mu. mar!onetik:owycb reż'.mów 
sajgoń.skiego l seulskiego '()raz 
premiera NoWF.<1 zelandil. Głów 
nym punktem spotkamia saj• 
g1>ńsklego byta kwestia lwntY• 
nuowania zbrojnej 11Dterwencji 
w Kambodży Po wycofall'liu 
stamtąd amerykańskich wojsk 
lądowych. Chodzi mian'()Wicie 
o plan zbroj'l'lei okutPacJI ne­
utraliDej Kambodży przez sily 
sajgońskie i syj,amskie, !fnnY­
mi słowy o osiągnięcie celów 
Waszyngtonu oodzymi rękami, 
jak to za.klada oslaWloona „do• 
ktryna Nixona''. 

Kairskd tygodnik „Rose el­
.Tusef" zwraca uwagę na duże 
zainteresowanie kół międzyna­
ll'O<fowych toczącymi się obec­
nie w Moskwie rozmowami pre 
zydenta ,ZRA Nasera z przy­
wódcami radzieckimi. 
Ważność prnwadzonycb w 

Moskwie rozmów wyraża sie 
tym, że oznaczają one począ­
tek l>Owego etapu we współ­
pracy Zjertnoczonej Republiki 
.Arabskiej ze Związkiem Ra­
dZieok1m, we wspólny-eh wysil 
kach zmierzających do likwlda 
cji następstw agresji izraelskiej 
z 1967 r. na kraje arabskie -
podkreśla „Rose el-Jusef". , 

Ten nowy etap - kqntynuuje 
tyg:xinik - należy rozpatrywać 
w sw!etle dwóch poprzednich, 
podczas których w maksymal­
nie krótkim czasie została do­
konana reorganizacja, przeszko 
lenie i uzbrojenie el(ipsk.ich sił 
zbrojnych. 

Drugi czynnik, który nadaje 
Sze2lególne znaczenie prowad,zo 

nym w Moskwie ?IO?.IIlOWOm, ro 
fakt, że wizyta prezydenta 
ZRA w Związku Radzieckim 
nastąpiła PO szerokiej kampanii 
politycznej przeprowadzonej 
w całym łwi<'cie arabskim. 
Specjalni wysłannicy prezyden­
ta Nasera odwiedzili wszystkie 
stolice a.rabskie w celu zbada­
nia możliwości wypra-cowania 
wspólnego stanowiska Arabów 
wobec amerykańskich intere­
sów w krajach arabskich 7. 

U?-'Zględnieniem poparcia, Ja­
k1eg<> · Stany Zjednoczone txl:»ie 
lają agresji izraelskiej. 

Obserwatorzy polityczni na 
Zachodzie - pisze w zakończe 
nlu „Rose el-Jusef" - doszli 
do te1 samej opinii, że przepro 
wadzona w krajach arabskich 
kampania polityczna oznacza, 
Iż Arabowie wypracowują no­
we sta111owisko wobec kryzysu 
bliskowschodniego i agresji 
Izraelskiej na kraje a.rabskie i 
naród palestyński. 

Rząd ZSRR chciałby doprowadzić 
rozmowy z NRF do pomyślnego końca 

„Dziennik ,.hwiestia" 1>pubłi• 
kował 6 bm. artykuł póświęco­
ny odbywajacej się w ciągu 
ostatnich miesięcy wymianie 
poglądów między delecacjami 
Związku Radzieckiego i Nie· 
mieckiej Republiki Federalnej 
na wiele interesujących obie 
str1>ny problem6w. 

Rząd Związku Radzieckiego 
podkreśla - czytuny w artyku 
le - że chciałby doprowadzić 
rozmowy z NRF do oomyśJne• 
go za.kończenia. Zaktad'a to 
oczywiście, że ob~ strony bę­
dą nrzestrzegały norm i zwy· 
czajów przyjętych w stosun· 
!kach między rządami w ogóle. 
wyników dok1>nanel Jut pracy 
nie mo.żna pr7ekreiHć i nikt 
nie mooe liczyć na to, te wvsu 
wanie świadomie nlenns11dn.ych 
żądań, inspirowanych pnez ko 
la re~keyjne, przyniesie suk· 
c s. 
. ~1eży również 1>0dkreślł~, te 
t>l'ierdzenie, Jakoby Związek 
Radziecki przy poanocy układu 

s NRF chciał uchylić p0<roq;u­
mienia i układy zmierzające d<> 
wykorzenien•ia militaryzmu I 
nazizmu na ziemi niemieckiej 
oraz wynikające z tych ukła· 
dów prawa i zobowil!2'a~ia 
stron, a zwłaszcza porozumie• 
nia zawa•rte przez cztery wiel­
kie mocarstwa po bezwarunko· 
wej kapitulacji Niemiec nazi­
stowskich, są absurdalnym wy 
mysłem. 

Stanowisko Związku Rad?Jiec­
kiego w sprawie zjedn<>czenia 
Jest dostatecznie dobrze znane. 
Istn.ieJa dwa samodzielne, su­
werenne, niezależne od siebie 
państwa niemieckie 

MaJ11 one oomienny ustrój 
społeczny i n:ie można ich zjed 
noczyć, tym bardziej, że wcale 
te1:o nie chcą. 
Artykuł zawiera analizę d7'ia 

łalnoścl przedst&wicieli za­
chooni<>Diemieckiel(o bloku 
CDU/esu. dla kt6'ryeh nie ma 
rzecey straszniejszych niż enor 
mowa.nie sytuacji w Europie. 

D:oi.ata.lnoeć Barzela i stratH-

sa. Guttenberga i Kie6ingera 
- zaznacza artykuł - nie mo­
że rzecz mozum..iała nie s.po.wo• 
dować określonych następstw. 

Zamachy na nietykalnooć 
terytorialną państw człon• 
ków Układu Warszawskiego 
oznaczają chęć rozpętania woj 
ny, Jednakże losy polkoju nie 
zależą teraz oo tych, którzy 
nie uznaja Europy w jej obec­
nej u-05taci. 
Artykuł stwierdza następnie, 

że nie może być mowy o unM 
mowaniu stosunków nriędzy 
NRF i państwami socjalistycz­
nymi na l>()dstawie uogląd6w 
przywódców CDU ; esu. 

Barze! i Kie!linger domasają 
się aby rząd Brandta 
Scheela wyrzekł się swej de­
klaracji, ii uważa NRD za pań 
stwo - to znaczy, by wyrzekł 
się deklaracji, która jest jed· 
nym z nieoozownych punktów 
wyjścia ~akiejkolwiek palityki, 
uwzględmające:l realia i zmie· 
rzająceJ do JIOZładowania na· 
pięcia. \ 

Snleg w I~-pe11. ?Jd:jęeia do 
nowego filmu? Niestety, a.ni 
jedno, a.ni dru.gie. Wcz<>raj po 
południu na parktngu Wytwór 
nd Filmów Fabularnych za.pali°'.: 
la s!ę „Syrenka" IS 2049. Nie 
pomogły podr<:eZll'le g.aśnlc~; za 
nim przyjechala straż, spł0tnąl 

cały przód samochodu. Dopie­
ro potoki pi.allly ug1115Jly ogień. 

Foto - J. Kat. 

Zagadnienia prawne 
.zawodu 
pielęgniarskiego 

W ponledzl.alek r=poczęł'() się 

w ~amcilllie k~'° Warsza­
wY mięciJzynarodowe semina­
rfum poświęcane za.gadnlenlom 
prawnym zawodu piel~gniar­
skiego. 

w czasie semmatrlum omó-
Wione będą róooe aspekty pra­
'Wl!le zWiązane z kształceniem 
I wykonywaniem zawodu ple• 
lęg>niark:I. m. in. zagadm1enla 
dotyczące prawodawstwa ~ za­
kresu spraw ekonomicznych I 
socjalnycll, problemy związane 

ze szk-0llnictwem i .k-on tr-0lą wy 
konywllll'.lia zawodu, przepisy 
regulujące uznawanie i przy­
imawanie prawa praktY'kl pie­
lelilnJ.ark.om...obookraioW<lOIDo 

Napięcie w kraju wywołane 
jest również pogarszającą się 
sytuacją ekonomiczną Wloch, 
znajdującą wyraz w rosnącym 

deficycie bilansu handlowego I 
płatniczego, s:>adku tempa przy 
rostu pr<>dukcjl, obniżeniu po• 
zi<>mu Inwestycji oraz uc.lecz­
Ce kapitałów za granicę. 

Do Kambodży już 1>r:zy'były 
pierwsze kontyngenty wojSk 
syjamskich. Marionetkawy pre 
zydent połu.dniowowietmamski, 
Thieu zapewn!l, że armia saj­
gońska gotowa jest kontynuo­
wać zbl'ol'ną Interwencję w 
Kambodży. 

Ilość, jakość inżynierów 
i ich wykorzystanie 

W Polsce pracuje ok. 40 tye. 
inżynierów tj. tyle samo co 
w NRF, Wielkiej Brytanii, 
znacznie więcei niż we Wło• 
szecb i Szwajcarii. Mimo tych 
liczb istnieje deficyt kadr in­
żynieryjno-technicznych, a po 
ziom techniczny w wielu l!!a• 
łęziach wytwórczości ustępu­
Je standardom światpwym. 

Inżynierowie obciążeni są w 
nadmiernym stopniu manipu· 
lacjami, które powinny nale• 
żeć d<> personelu pom<>enicze· 
go. Według wyrywkowych 
badań przeprowadz1>nych w 
NOT ok. 30 1>roc. prac wyko­
nywanych obecnie przez inży 
nierów mogłoby być przejęte 
przez techników. Brak sil po· 
mocniczych zmusza inżynie­
rów do odrywania sie <>d pra 
cy koncepcyjnej ,i twóJ'C'Zej. 

Inżynierowie tracą nader 
często czas dla wykonywania 
prac zbędnych, rozwiązują 
oni. problemy już rozwiazane, 
nie wiedząc o tym, bOWiem 
nieumiejętnie Jest wyko-rzy­
stywM>a in!ormacja, nie naJ· 
wytszej na ogół ja!kości. Po· 
ważną •Juka jest np. brak in· 
formacji o zródłach produkcji 
krajowej - co, kto i gdzie 
produkuje, 

PM-Orny deficyt "ofic~6w 
prooukeji" przy tak niskim 
wykorzystaniu fachowców w 
stopniu technika będzie się 
nadal pogłębiał. Szacunkowe 

dane Komisji Planowania 
sprzed roku mówią o potrze­
bie posiadania w r1>ku pny­
szlym 187 tys. pracowników 
z wyższym wykształceniem 
technicznym. 5 lat później 
potrzeba ich będzie 250 tys. 
Do:ięki utworzeniu nowycb 
możliwośei dla techników wy 
zwoliłyby się poważne rezer­
wy inżynierów obliczane 
ostrożnie na 3o--IO tys. specja 
listów. Duża liczba zdoJnycb 
i doświadczonych fachowców 
pracuje w administracji. 

Zdaniem ekspf!rtów NOT -
w większej mierze należy 
<>przeć s.ie na istniejącej ka­
drze tysięcy zdolnych i do­
świadczonych technik6w, 
oczywiście pod warunkiem 
plal)owego i zorganizowanego 
doskonalenia Ich kwalifika­
cji. 

System szkolnic-a wyższe­
go I średniego zawodowego 
ciągle jeszcze nie jest w peł­
ni przystosowany do aktual­
nych pot-rzeb nowoczesnego 
przemysłu, W politechnikach 
i szkołach inżynierskich po· 
stawi<>no na ill>ŚĆ, przez co 
zaniedbano jakość specjali­
st.ów I nowoczesność szkoły 
łeehnicznej. 

Politechniki powinny - zda 
niem czł1>nk6w komisji dosko 
nalenia kadr NOT - coraz 
bardziej pnestawiać się na 



J 
elli dotydi.czaoowe tempo PRZVJl.O 
STU LUDNOSCI Ś'Wlata wyn-06z~e 
1,9 proc. rocimie utrzyma się, lu.d­
ność świata, której liczba w poło­
wie rok.u 1968 wynosiła 3. 4813 milio­
ny, pod.wad Się w ctąg·u 39 lat. Da­
ne te przynosi opubHkowa.ny w nie 
óz.ielę roc7lnik statystyozny ONZ na 

rok 1969. Ludność świata wz,rosla w Cią­
~u ostaitruch 5 lat o 300 mllionńw, tzn. o 
tyle, ile wyn<>si obeanie lu<lalość Br&z~lii, 
Ja.pe>nii 1 Pakistanu ra.zem Wl2Jiętych. 

Roozny przyrost lu<llności świata jest 
różny w różnych Jr.raj aoh i rej om.ach: w 
Eu.ropie stopa przy.root.u W:)"nOISi zaledwie 
n.~ proc., natomiaat w Aim'i17ce Laci.ńs.kiej 
2,7, w Afu'yce 2,4, na :"11'6!PQ.Oh Oceanii 
2,1, w Azj1 2,0, w Ameryce Pólln.ocm.ej i.a, 
.i; w Związlw Rad~kllm L,J. 

W roku 1968 Ja.pond.a malazła się wśród 
!<rajów za.miesz.ka!ych przez ludność po­
wyżej 100 m!alomów. mne kraje mają.ce 
lud.n.ość powyżej 100 mln, l>o Oh.Rif,. - 730 
ml:n, Tu1.d1e - 524 mim, Zwiąizek Radziecki -
238 mln, Stany Ziedrwczone 201 mln, ln­
d01I1ez,ja - 1J!3 ml'll i Paklstam LlO mln. 
Najwlęk.szy przyrost ludnośct na świe­

cie mają Liibla i Salvad<>r. Wynooi on 3,7 
proc. rOC2lllie. W dals-z,ej koJejności kią D-O 
mlJl'llkana i N!ka.ragua - 3.6 proc. Meksyk, 
FilLplJl'ly 1 Wenezuela po 3,5 proc. · 

Statystyka ONZ wykazuje, ió: światowa 
PRODUKCJA BRUTTO ~przemysł i rol'lli­
ctwo) w 19'10 roku będzl.e Z,7 ra.za większa, 
niż w 1950 rok.u, podczas gdy lu<lmość 
wzir0614 jedy•nie 1,ł ra.za w ciągu tego o­
lloresu. 

W Europie, w Ameryce Połludn.i<>Wej 
Afryce PRODUKCJA ROLNA wzrosła w la 
tach 1952-19'70 1,6 raza. Wsikaźnilk ten wy­
nosi dla Amen-yqo Pótn.ocm.ej 1,3, dla Azji -

!,'T; dla ~ ..; i,-8, 4l ~ &a ZWi~ 
Radzieckiego. 

PRODUKCJA PRZEMYSl.OWA w A?JjA 
wz.rosta 6,8 raiza w la.taoh 1960-1968 (jeśli 
wytą.czyć z tego Ja.poltlę i I'Z>rael, wsk.at­
ł!lidc ten wyniesie 4,1). W tym samym okre 
sie W2ll'OSt produ!reji przemysłowej w 

fS\VIilT 
w zwierciadle 
statystyki OllZ 

Zwią·ZJk.u Rad-z.iooldJm był 6-<Jc,rolmy, Odlpo­
wiedm.i wskaźnik dila Ameryki P·ołu<llnio­
'"--e.l • Eur~y i Oceamii WY'llo.sii 2,7 raza, a 
daa Ameryki Pó.tnocnej 2,2. 

W dziedzlinle HANDLU SWIATOWEGO 
eksport w latach 1950-19711 W?Jrósl praWię 
4~l<rotnle, przy czyn\ wskaźnik ten dla 
Amery1ki La cińsk,iej wyinosi 1,9 raza. dila 
A.merylki. Pólln<>c<nej i Afry>kl - 3 razy, dła 
Alzjd 4,4, dla EwrO<PY 4,7, a fila 2lWJ;\7'ku 
RaózieC!kiego 7,4. 

W dziedJzi:nie BUDOWNICTWA MIESZ· 
KANIOWEG-0 przoduje wyraźnie Związek 
Radziecki, gdzie bud~tje slię 2,2 mil~ona 
miesZJkań rocz,nie. W daLszej k<>lejarośei iodą 

sta!n)" ~l\ObatUe ;;o; ~ --- ł 
Ja.pcmia 1,i mriJ!loolna. Mi ~ÓW. w tym 
F.rainoja buduje od !IO ty$. do pól milio­
na m&e:s>Jkań rocznie. Poooistale larade bu­
dują pontrej 100 tys. mieszkań. 

w 10 le.rajach roczne sPOZYCIE STALI 
na głowę lJudn.oścl prz.ekcaczało 400 kg w 
roku lS68: stainy Zjed!n OCZQne 685 kig, 
Szwecja 823, NltF - :;'119, Cz.ecdlo.stowa<zja -
530, Jaiponia - 494, Kanada i Al\lsltralia -
489, ZSRR - -· w. Bry>ta.nia - ł22, Bel 
gia i Lu·ttsemburg - ł09, Fra;nc}a - 359 l<g. 
Przectęflna śwtat<>wa spożycia stail!I. na glo 

wę ludlności roeznie wyrnosi 1:;o kg. 
:Ro=a PRODUKCJA SAMOCHODOW 

Wll!' osła od 6, 7 in1n S'lllrulk w lMll re>lm d.o 
28,3 mlln w 1988 r. Liczba samochodów 
na świecie o.ceniana Jest na 1'10 !Tlll!l1 smuok, 
z ozeg'O pomad poło'Wa jeŹ<l12ll. dirogam!l 
AmeryikA Pólln.ocnej. 
Na\JWięk'sq.e na świecie sPOZYCIE KA­

WY na ~ę JJudmOści należy do Szwe­
cji, naitom- najW1.ęeej CUKRU apożywa­
ją mies.zkańcy WY\S!P Oceamil. 
Około pó.l mili<Jllla KSIĄŻEK WiStało wy­

dainyeh na ŚW!l.ecie w 1968 r<>~u z czego 
?S.'l'23 Cw tym 33 tyg, prac naukowych) w 
Zwiąizku Radzieck.i.m, 59.24'7 w USA, ~~.372 
w W. Brytaon.i.i, 31.086 w J~, 30.233 w 
NR>F, 20 tys. w HimJpanii, 19 tys. we 
FramC'jii, 111:,5 tys. w In.d!i:i, :l!1 eys. w Ho-
lanc!.ti. 

Szwecja pnzodu;je w sprzedaży DZIEN­
NIKOW: ~:Ul egz. rOC21?1:Le na tys. miesz­
kańców, Hon.gk<mg 49CI, Ja,poatia łOO, W. 
Brytania 438, Lulk.semburg ł6'7, NiRD Mo';, 
HisZIJ>a·nia 435, F:ramcj a 251. 

Codzienna sprzedaż d.zienni:ków 'WYn-OSi 
'1'2,~ mili"ma w Zwią:llku ll.ad.zieok:lm, 61,56 
mln w Stanaeh Zjedmoezooych, ł9,7 mln 
w Ja.pcm.U i 26,7 mm w w. Bry-tain:li. 

Ilość, jakość 
inżynierów 

D 
oświadczenia ostatnich 
lat ud-0wodnily, że nie­
dostatecznie przemyśla­
ne oszczędności materia 
lowe lub konstrukcyjne 
w bud-Ownictwie miesz­

kaniowym przynoszą więcej 
strat niż korzyści. Spóldzi.el­
cz<>sć miesz.kan.iowa prze;>rowa 
c!Zila osta11nio <>l>liczenia, z któ 
ryoh wynik.a, lż usunięcie wad 
w b\JJdycrl.k.ach, w których za­
&tosowa;n.o w ostatnich 10 la­
taeh róimOToone „oszczęd.nościo 
we" r()ZWiązania będzie ko­
sztoW'ało ok. 400 mln zł. Sbra­
ty, ja.kie ponieśli lokatorzy, są 
w 'Zlotówka.ch racz.ej ruewy­

Koszto.wne 
,,oszczędno.śc~·· 

(Dokoóozenre ze IM. ll 
program d0&tosowany do po­
tmeb, które istnłeją obecmie, 
i które wystąpią w przemyśle 
za łat 10-20. SZl<Gły iożynie'r­
skie - j(:h :Mlaniem - powin­
ny dOStarC'llać więcej podstaw 
wiedzy teoretycznej, a llie ob­
szernych wiadomości urakty­
cznych, ltowieom 9Dliany w ie 
chnice naatęPUją bardzo szyb-
11'.o. 

mi-ame. 
W niektóryCh miastach wybu 

oowa.no domy z nie wentylo­
wany-mi stropodachami, stosu­
jąc ja.ko izolaoję ciep1ną - ma 
ty trzcimowe. Takie rozwiąza 
n ie przynl-Osło ol>nitilk ę ceny 
jedneg.o metra kw. powie.rzch 
ni o olt. 30--40 :zl. Okazało się 

ku wymiesie śreamo ~ 50 
tys. :ził. 

NiE\ lad<a kl~poty 2l!'Od'z;ila 
pseudoe>szozędmość n.a i.z!>la­
cjach termicznych ścian oslo­
n<>wych wYl.ooonywa;nyeh z go­
tową falktu·rą . Niedostatecznie 
izolowane ściany szybk0 prze 
marza.ją, a jedy:ne rozwiązanie 
- to wyik·OIIla.nie w tak.ich mie 
S'Zlkamiach d<>da.bk'Owych robót: 
ocieplenie śc'ia!11. Do przeprowa 
dzen!a tych prac niezbędne 
jest USt>nięcie l<>katorów z zaj 
mowamych mieszkań. Lnstal<>wa 
nie rur spust1>wych o zbyt wą 
skich przekrojach utrudin.ia 
sk!uteczne ()Ó;>roWa.óz.aatle wo-

dy z dacllów, a z.&rną l"IUY za­
marzają 1 pęka;ją. 

Fatalne w skutkach „oszczęd 
ności" w budownictwie mlesz 
ka.niowym dotyczą nie tylko 
domów spółdzielczości mieszka 
nlowej. Podobne przykłady 
zdarzają się w budownictWie 
rad narodowych, a także i w 
obiektach przemysłowych. Mi­
lionowe straty jakie trzeba po 
nieść z tytułu usuwania skut­
ków nie sprawdzonych rozwią 
zań materiałowych czy kon­
strukcyjnych są chyba dosta­
tecznym sygnałem alarmowym 
dla projekta.ntów i dla inWe• 
st<>rów. 

Nasz komentarz 

UWAGI POSŁOW 
do „lekkiej" produkcji 

Jak - zdaniem p0słów pra 
cowal przemysł le1'ki w ro­
ku ubiegłym? Sąd-.:ąc z uwag 
:ogłaszanych w trakcie obrad 
sejmowe; Komisji Pniemysłu 

Lekkiego, ~miosła i Spół· 

d-.:ielczości, obradującej pod 
przewodnictwem posłanki B. 
NatOO'skiej nad spl'Bwozda­
niem !"Lądu z wykonania pia 
nu i budżetu za rok ubiegły 
- i dobr:r.e i źole. 

DOBRZE - poniewat zada• 
nia w zakresie produkcji to­
warowej resort ten wykonał 
w 102,8 proc., eksportowej w 
Hl6,l proc., proporcje z~tr'!d~ 
nienia, plac i wyda1nosc1 
ks-.tałtowaly się pora widł()IWO, 
a pnyrost produkcji osiągnię 
ty został w 65 proc. dzięki 
w-.:rostowi wydajności oracy. 
Około 200 wzQrów uzyskało 
znaki jakości, a udział wyro 
bów nowych stanowił w cało­
ści produkcji 16,3 proc. 

ZLE - ponieważ temu co 
doobre, towan:yszył nereg 
zjawisk negatywnych. ZKÓW• 
no wewnątrz samych orzed­
siębiorstw jak i na rynku. 
Warto wspomnieć chocbv o 
tych, które przeszły niejako 
w „spadku" na rok bieżący 
i al<tualnie towairzyną pracy 
tego przemysłu. Przemysł lek 
ki szczególnie dotkliwie od­
czuwał i odczuwa trudności 
związane z brakiem, bądź nie­
rytmicznymi dostawami wielu 
surowców i materiałów po­
mocniczych. Pogłębiała je 
jeszcze niewłaściwa gospodar­
ka surowca.mi. Wyrazem tego 
były (i są) zakłócenia w ryt­
mice produkcji, zaopatneniu 
rynku a także okresowe spad 
ki zarobków. Zdaniem posł6W 
li'kwidacja tych negatywnych 
zjawisk wa,runkllje Pomyślną 

realizację nO<WYCh zasad pre­
miowania i podwyżek płac. 

Drugie charakterystyczne 
'Z>jawisko to - deficyt oew· 
nych grup wyrobów (np. dzie 
wfarskich) na rynku, spadek 
w ogólnej produkcji w porów 
naniu z rokiem 68 udziału wy 
robów I gatunku i Ponadnor­
matywny stan zapasów w 
1pr.remyśle i handlu (zwłasz­

cza odzieży). Zdaniem posłów 
duża część winy · szczególnie 
w wypadku braku pewnych 
artykułów •leży po stronie 
niedostatec=ie dobrej koordy 
nacji branżowej c-.:yli współ­
pr~y przemysłu kluc-.:owego z 

drobną wytwórczością. 

Trzecia grupa spraw doty­
""Y nowej techniki i !nw~s~y 
cji. Ani postęp w dz1eo;l:zame 
inwestycji - w któreJ to 
ubiegłoroczne zadania plano~ 
we nie zostały wykonane. an1 
postęp w realizacji i wdra­
żaniu prac naukowo-badaw­
czych nie może być uzna­
ny za -.:adowa!ający. . Sym7 
boleru niechaj będzie z JedneJ 
strony systematyczne opóźnia 
nie tak nie,zbędnych chociaż­
by z racji na „kobiecą" struk 
turę załóg w fabrykach tego 
przemysłu - inwestycji socjal 
nych, z dn1giej - wydłuża­
nie cyklu lJ'l'aC badawczych. 
W zakTesie wł6'knin np. cykl 
ten wydłużony został o po­
nad 3 lata, w wypadku poto 
kowej liniii przędzalniczej dla 
bawełny o ok. 5 lat. Ubiegło­
roczny „spadek" kłopotów 
nie jest więc godny powięk­
szenia a unicestwienia i cał 
l«>witej liikwidacii: 

I. D. Na ostałmiej konferencji •t. 
technolo&'ii w przemyśle, ja­
ka odbyła się w Poiitechnice 
Wairnawsk<iej pocJil<reśłano ko 
nieezność r-i;jania wiród 
kandydatów na nowOCTA!Slllych 
inżyitierów 'DIOiejęt™'5ci roz­
wO!jaD'ia i ro.umifllia tego, co 
cb:ieje się w dziedzinie myśti 
badawczej i osiągnięć techni­
ki. W nkolnictwie techn!icz­
nym i$tnie,ie zbyt duża dowol 
ność, a tym samym poważne 
dysproporcje w programach i 
poziomie ~olenia teehnicz­
nycb ~kół średnich. Odbija 
s~ to później w kwalifika­
cjach. 

jednak, J:,e w okresie ztmy da.-~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~--~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
chy te przemarzają, pękają. po 
W'Odując zaJewain:ie mi~zkań. 

Uchwały ff i IV Plenum 
KC PZPR określaja n-0wą 
strater;łę rozwoju polskiej go­
spodarki i nauki. Jniyniero­
w.ie i technicy polscy ~ bo­
wiem awangardą r<nwoju po 
stępu tecbnicsnego i efektyw 
noścł nanej gospodarki. Do 
nich należy csuwanie nad roz 
W<>jem nowej ·nauki i wpro­
wach:aniem nowoczesnej techni 
ki d<> produkcji. Im tfl: tne­
ba stworzy~ wairunk.i podej­
mowania tratn~h decyzji 
naukowych. technicznych i go 
spodarceych, przynoszących 
dułe korzyści ekonomiczne. 

Zna=ne st>ra.ty 1 d'Odatkowe 
looszty e.powodowato wprowa­
dzenie do ogrzewania miesz­
kań w k11>lm miastach m. lin. 
w KOS"Zalinie; Gdyini, Gr1,1ózią 
dlZ'll sysbamów ogrzewczych sto 
sowamY<>h w budownictwie pm.e 
mY\Sl<>WY'ffi, a nte sprawd.z,o­
nyeh w mieszk~ym oraz za­
miast ~jniJ<:ów że!.ilwtnych -
t:zw. ko(>l'lwek.torów. z tego po­
wodu np. w KaszalJJnie oJmło 
tysiąca miesz.kań był-0 ostatatie:J 
zimy nieogr.zewnych. Przebu­
dowa tyoo illhS.ta.lacji będq.l.e klo 
szwwała ok. U milin '11.. 

W ltii!ku os!edlach warszaw 
Gk;ici). i Iód2kich, a t&k2e i w 
:imln.ych miasta.eh; 'l.8-Stosowa:no 
w linstałacjach wew.nętrznych 
ceMiralineg0 e>grzewamia wyż­
szą temperatwrę wody, oo po 
:llWoliło na u2yskanie pewnych 
oszczędiności stali, a.le jedno­
cześnie w budynikaoh tych, 
szczególnie maiJących więcej 
niż 5 kondygnacji, mieszkania 
są nie dogrzane. Koszt pr.zebu 
d<>wy tylko w je<inym budy:n-

~czen.ie ze *· :t) 
dy-rektor prrzedslębiorstwa w 
poI'02lumien.tu z radą zakla.d~ 
wą. Powli!l1'1\Y one zakładać po 
d:z.ial tej części :fitlmduszu w re 
lac:li d'O płac zasadn!lcizych p.ra 
cowmków, uw2lg'J.ęcliniać w!l'ływ 
poszczególm.ych komórek na 
WY'k<llllaJJl.ie zadań odCiJn,k,owych 
1 wsikazni•ka sy:ntetycmego o­
raz dążenie dO ksztaltowania 
pra'Widiowych profPC>l'cjd wzro­
sbu plac po<So2)C!ZegóJnych !rl'UłP 
pracowników przedsiębiorstwa. 
Proporcje podziału nie mogą 
zalkłacdać d:la człoonków ltierow 
nictwa przeds\E;b'..c>rsł>Wa i;>od­
wy-ZJki płac procentowo wyt.s:z.ej 
od przecię1meg·o wu-ostu pl.ac 
c~.ej zale>g.i. 
Uchwała <>kreśla z kolei aa­

sady obllcza.nia funduszu pod• 
wyżek plac robotników, W ra­
zie gdy place rob<>bników w 
przedsiębi.c>mtwie są niższe n.Iż 
w lJl'linyoh przedsiębloorstwach 
tej samej bramży lub w przy­
pa<ilku lstmlenla nie uzasadnio­
nych t"OIZpolętości między płaca 

Zasady 
m!l rob<>tmlków 1 praeo.w.nlokÓ\V 
umysłowych przedsiębiOII'Stwa 
- mimister w porozumieniu z 
zaraądem głównym wla.ściwego 
związku izawooowego m~e u­
&taJić wyższy wu-ost plac ro­
bofmików w grrunicach do 5 
proc. ich przeciętnych plac ba 
zowych, niż to wytnika ze wz.ro 
sw Pt'2eciębnych płac pracow­
ników umysłowych. Ta dodat­
kowa pOO.~ka musi 'llil.aleźć 
pok.rycie w oszozęctn<>ŚC:iach J>la 
nowa.nego osobcrwego funduszu 
plac wy.goopodaoowainych przez 
pe>pra.wę <>rgain!izaC'j i '()t'acy o­
raz 2imniejszen.Je pm.erootów za 
llru&nien!a. 

N a podstawie por<>?JUmienia 
między dyrektorem przedsię­
biorstwa 1 radą zaikladową prze 
=acza się S-10 proc. fundu­
S7Al poowyżek. płac rOlbotnl·ków 

wzrostu płac 
na FUNDUSZ MISTRZOWSKI. 

Zasady podziału funduszu 
podwyżek płac robotników mię 
dzy komórki orgain.izacyjm.e u­
stala dY'rektor praedsiębW..Stwa 
w pe>l."OIZumienJ/u z .radą zakla­
aową. Kryteria podiZlału fwndu 
szu podwyżek., pr.zy.zna.nego po 
szczególnym komórkom organ! 
zacyj!llym międzic stain<>~a 
pracy U6ta1ają kierownfcy tych 
komóorek w poroZ1Umieniu z ra 
dam! od.dlzialCIWY'IXlll 1Jn4Sżaml. za 
ufania). 
Kołelna część u<>hwaly dooty 

ezy szczegółowego omówienia 
zasQd p.remi<>'W&nia pracowni­
ków ceibbral, zjedin·oezeń lub 
jednosł>ek rÓW!l1orzędnych. 
Końcowa część uchwały do­

tyczy sposobu wypła,ty premii 
1 dodatków do plac. 

W uchwale za.powiedzfa;no u-

1'w~ie fundus= rezerwowe 
go podwy.żek wynagrod.wń na 
szc:reblu zjedlnoczeń i k<>mbi.na 
tów. Prze2'J1lao=ny jest on na 
zwiększenie fUJ11.du.szu podwy­
żek: pla<e> robotników tych przed 
sięblonstw, które z przyczyn 
usprawiedlllwi-onych nie osiąg­
nęły założonego wm>e>s.tu płac. 

U®w• zobowiązuje dyrek­
rorów przedSięb:.orstw do bie­
Ż8,(>eg() \nrormowania zal-ogt o 
sytuaaii .ekonomicznej przeclsi!) 
biol."S!:Wa t ks:z:tałtowanlu się 
wskailników sta.nowlących pod 
stawę naliczania fundusru pr~ 
miowego pracowników urny.sio 
wyoh I ·fumdusm podwyżek 
płac rob<>lmików. Zagadnienia 
te ?OWilibny być o~resowo, co 
naJmn!ej raz na pól roku, 
przedklada111e konferencJl samo 
rządu robotn.lczeg-0. 
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Dwa walkowery 

w lidze okręgowej 
N a ostlLl!rtml pOsiedzeni·U Wy­

działu Gier i Dyi;cypliiny 
LOZPN poetamoWi<>n<> dwa spot 
l<Mtia o mistrz-ostwo ligi okrę­

gowej z dnia 21 czerwca br. 
zweryfikować po 8 :3 wa.lkower 
i prz.Y1Zmać pl.llll<ty dla przeciw 
nilka. 

Dwa pwnJcty, mimo p.<>rażki 

l :3, Pt'ZYznamo dll'Użyn\e LKS Il 
za grę w zespole rererw łódz­

kiego Włókn;a.rza, nie u·prawruo­
nych zawodników (Guzick.l 1 

Jaworski), k.tórzy ?5 pin>e. ~t 

kań rozegr&li w n Ud:ze. 

Drugi wa1kower przyzmano 
Ch<>jeńskiemu KS w spotka!lli:u 
z. KS Metalowiec. W drużynie 

MetaJowca grai jun.iOlt' M. Sa­
mul8'k. kltó.ry drz;ień wcześniej 

wys,tęipowail w mec:z.u o we;Jśele 

do liigi jwniorów, a więc. nie 
mial 48 godrz.ial przerwy w ~ze. 

Niezale;mfe od utraty punktów, 
KS Metalowiec Włó<k.nlarz 

Lódź llJluorano ~rzywiną po .zlo­

tY<>b 150. 
i'rzekroczame 

stromy dzialaczy Wló.klnl.arza 
mC>Żlla by U6Pra<Wledliwić bra­
k.Iem ew:liden.cji ilości rozeg.r.a-
111.YCh epotkatl poszczegótnych 
zawodJn~kOw w lI lidze. Nie 
mom.a natomiast us;prawiedł.i­
wić kierownictwa KS Metal<>-
wiec, które eJtis(>loawwaJ.o z.dol 
neg0 juniora, wyetawiająe g<> 
do g,ry w dniu 20.vr. w d.irurży­
ży;n.ie juniorów, 2'1.VI. w lidze 
ok.ręgowej, a w clJntu 22. VI 
mów w d.rtlrżyinie walczącej n 
awans an ligi juruorów 

IHłodzież .szkolna 
przed sta_rtem w Szczecinie 
Młodzież' S1'kolna ealeJ Polski 

przygotowuje się d 0 central­
nych igrzysk młodzieżowych, 
które rozpoczną się 22 lipca w 

Szczecinie: Igrzyska poprzedzi\ 
eliminacje w grach sportowych. 
szkolny Związek Sportowy w 
Lodzl zglosU do spotkań ellmi-

Czy M. Nowicki 
startować będzie w mistrzostwach Polski? 

W nadoh·odzący piątelt. r<>z-
p.o=ą się w Lodzi tndyw.iilual 
ne mistniostwa kola.rs1kie Pol­
ski na toirze. Regula.miln tycb 
zawodów powiada, że ud2i.a1 w 
zawodach b.rać mogą wyłąc:znUe 
seniQI'Zy. W zwiąi:k.u z tym po:! 
mak.iem :z.a,pyitarua poz06taie 

Piłkarze kadry narodowej 
zimę spędzą w Brazylii 

W cza.ste ootatlnich mistrzostw 
p:t!karsk.ich świa.ta, bawiła w 
BrazY1Lli delegacja PZPN. Na­
wiązala ona komtaikty z działa 
czami b.razył'ijskimi. Pos~ano­
w1o.no wysłać do Brazylli w se 
zorue zim<>wym naszą dru2y:nę 
na.rodową, k.tóra przeprowad7.1 
tam dłu.gotirwaly trening. Pol­
scy pi.bka.rz.e będą mogli za,po­
mać się z naJ nowocześn!ejszy­
m1 metodaJ!Il.i pn..eprowadzania 
trenJ.n.gów. Pobyt w B.razyhi 
jest jak n.aj.bardziej wskazany 
zwłaszcza., że w przysOllym ro­
ku czekają nas s·p<>tkamia eli· 1 
minacyjin.e do mistrZ05tw śWi<l· 
ta. Posta.nowi-Olllo tak.że, że w 
sierpniu przyjedzie d-0 PoL~1c: 
jed111a z. tLrw.;"ll pilkarsk.lich Bra 
zyilj;i. 

start M. NO'Wiokiego z łódzkie­
go Wl:ól<n.ia.rza. Wiemy, że NO· 
wiek.i objęty jest centralłllym 
sz.k-0leniem, że pOSiada za soba 
szereg ceninych sukcesów kra­
jowych i zagranicznych, ale re 
guJ.amtn jest regu:laminem, a 
Nowiokl jlllll.i<>rem. 

Władze spol'IJU lód'Zlkiego zwr6 
ciły się do PZKol z wni06kiem 
o wprowadzenie poprawki dn 
regulamilnu, polegającej na na­
kazie startu w mis>trzostwacn 
kolarzy ka.d:ry na.rodowej i 
olimpijskiej bez względu na 
wiek. Plrzypuszczamy, że r:lezy­
derat będzie uwzględmiony, i 
że NoWiiC•ki będzie stlłą"tOwać w 
mistrzostwach Polski. 

J)ziś żużel 
Dziś 0 godz. 18 na stadio­

nle Orla przy ul. 22 Lipca 
Gwardia organizuje międzyna 
rodowe wyścigi na żużlu. 
Startować będą zawodnicy z 
CSRS (Auto·Klub Pardubice) 
i zawodnicy Gwardii, wzmoc­
nieni żużlowcami Polonii 
Bydgoszcz B. Gluecklichem 
St. Kasi\. 

nacyjnych drużyny w pilce ko 
szykowej chłopców i dzlewcząt, 
w piłce nożnej, w piłce siatko­
wej chłopców i w piłce ręcz­
nej dziewcząt. 

L6dź wysyła na Igrzyska 24 
pływaków, 35 lekkoatletów, 6 
łuczników i 8 gimnastyków. Po 
nadto startować będą naJmlod-
11.t judowcy. 
Sądzimy, że przez eliminacJe 

przebrną koszykarze, siatkarze 
l ehyba drużyna piłki nożnej, 

Kłopoty trenera 
M. Szczepana 

Od t lipca trwa w Lodzi z.gru 
powa.nie najlepszych bokserów 
klubów gwa.rdyjskich. Hokse­
.rzy pod kierunkiem trenerów: 
Szczepana, Drogosza, Wojcie­
chowskiego i Gładysza przygo 
towują się do międzynarodowe 
g<> turnieju bokserów pionu 
Gw.ardti Turniej ten rozpocz­
nie się 25 bm. w Bwkaoreszcie z 
udziałem cz.otowych pięściarzy 
Europy. 

Na zg·rnpowante do Lodzi 
nie pr-~yjechalo k.ilil<u wyz,na­
czonyoh zawodiników: Fabich, 
Hebel, Zakll"zewski, Kędzierski, 
Marciniak, Jankowiak i... Grze 
gorzewski. Najbardziej dziwi 
nas nie<>becność loozianina 
Grzegora:ewsk.ieg·o. Z lódz,k.ich 
b<>l<serów trenuje jedy.nie Ryn­
kiewicz. Obóz w Lodzi trwać 
będzie do 23 bm. Sądzimy, że 
lada dzfeń trenerzy dyspono­
wać będą kompletem zawodni 
ków i bez kłopotu wytypują 
reprezentację. udającą się na 
fallmlll:'J w Bu,k.are.w.cie. 

Z DZIENNIK Ł0DZKI or 159 (6822) 

Łódzcy sportowcy na obózie ZMS 
W zeszłym roku dzięki łnlcja­

tywie Zł. ZMS zorganizowano 
pierwszy w Polsce obóz dla 
młodych sportowców zrzeszo­
nych w tej organizacji. Dzięki 

Surowe kary 
z oota1mlego k<>lllunlkatu 

LOZPN dowiaduoemy się, że 
u.karan.o ki1ku piłkarzy łódz­
kich. I tak z LKS z. Wrób­
lewskiego, P. Olejnika, Cz. Sol 
tysa, Wł. Białka i Jt, Boguta 
dyskwalifikacją na 2 miesiące 
za słowną obrazę sędziego. 

T. Wolak z Lechii Tomaszów 
zostal ukarany 5-miesięczmą dy 
skwaJifikacją za rozmyślne 
kopnięcie przeCiwnika. P11karz 
tego samego klubu A. Kraw­
czyk został zdyskwaJlfikowany 
na 3 miesiące za wulgarne wy 
rażanie się 1 pogr~i pod a­
dresem sęd'Ziego. 

A. Jańczyk ze Startu wkara­
ny zosta;J 5-mi·esięcmią dysk.wa 
liiikacją za ro2l!Ilyślne kopnię­
cie przeciwnika, a K. Macia­
szek z LKs dyskwaUfi'k.acją do 
końca 1970 r. za uderzenie pil 
ką przeciwnika. 

Komentaree są zbyteczne, ale 
tym smutniej. :Ile kary c:Lotyc.zą 
przewa2mie juniorów. 

Ruch-All Stars 7 :I 

tej inicjatywie grono działaczy 
powiększyło się o grupę mło­
dych organizatorów sportu, któ 
rzy przez cały rok prowadzili 
pracę ideowo-wychowawczą w 
swoich klubach. 

Podobny obóz roopoczął się 
2 lipca br. w Bo.rku. Przeby­
wa na nim 221 sportowców, ma 
jących w przyszłości stano-wić 
kadlrę ZMS w klubach. 

Program obozu jest bardzo 
bogaty. Przewiduje o.n wykłady 
z zakresu aktualnej sytuacji po 
U.tycznej t ekonomicznej kraju, 
prelekcje dotyczące poHtyki 
międzynarodowej, spriow ideo­
wo-wychowawczych i organiza­
torskich w klubach. Obszerny 
jest także program zajęć spo~­

towych począwszy od trenin­
gów. a skończywszy na sparta­
kiadach obmowyeh. W czasie 
wolnym odbywać się bedą im• 
prezy kultu·ralne. 

Obóz trwać będzie do 16 llp-
CL 00 

......................................... -._,........., .... „ ... 

TOTO-LOTEK 
3, 6, 9, 12. 20, 41 

dod. 34 

W N-owym Jorku re>zegra.n-o 
spotikanie ~ka.rskie między ba 
wiącym na tommee w USA ze 
społem chorzowskiego Ruchu i 
drużyną All Stara (•Nowy Jork). i 

Wyse>kie zwycięstwo odnieśli 
pibka.rze Ruchu 7 :1 (3 :O). Bram 
ki dla zespołu polskiego zdo-1 I 
bvli: Herma111 - 3. Faber - 2 

„KUKUŁECZKA„ 
2, 8, 10. 15. 26, 29 

dod. 11 
waz Marks i Gomoil.ucłl. &5 ° e -~~·~~ 



Korespondenc'a własna z Anglll Co kto robi? -
najomych, których odwiedita-z Iem kiedyi w obskurnej, chyba 
stuletniej kamienicy czynszowej 
kolo dworą Farringdou, nie 
zastałem już w dawnym miesz­
kaniu. Było to mieszkanie, któ-

re George odziedzic'Lyl po rod'Licach, zu­
pełnie już nie pasujące do jego nowego 
stanowiska w fabryce - kierownika dzia­
łu. Zamieszkał teraz w jednym z tych 
bliźniaczych dO<IJlków z ogródkiem na 
Eallngu. 

przypomma sobie, że w jego pubie pija 
się właśnie w stroju codziennym, a na­
wet igoła domowym, w jakimś golfie 
narzuconym ua flanelowe •padnie. Bę­
dzie to zawsze, oczywiście, strój porząd­
ny, boć to klasa średnia, a nie żadna 
aryst-0k racja, Arystokraci bowiem nie 
dbają już o to zupełnie. Zdarzało s~ 
przecież, że b. premier McMillan pny­
był do swej urzędowej siedziby na 
Dovning Street z wielką Iatą na sied~­
niu. A i pracownicy ambasady polskiej 
mogliby coś niecoś powiedzieć na tema• 
ilości lat i cer, jakie zademonstrował na 
oficjalnym raucie pewien wzięty dzien­
nikan, cz.łonek historycznego i zamożne„ 
go rodu oraz bliski krewny jednego z 
niedawnych premierów brytyjskich. W 
stroju, w którym szanujący się robotnik 
nie pokazałby się na wet własnej ciotce. 
Ale witając gości w garniturze godnym 
takich okazji, robotnik angielski nie za­
siądzie do najbardziej na wet uroczystego 
przyjęcia, jeśli przedtem on i jego goś­
cie nie zdejmą marynarek. W marynar­
ce bowiem u1e siedzi się przy stole. 

SKALA 
Przeprowadzka ta, jak się okazało, o­

znaczała nie tylko zmianę dzielnicy z ro­
botniczej ua dzielnicę, tzw. w nomenkla­
turze angielskiej, kl.asy średniej, ale rów­
nocześnie stanowiła zupełną rewolucję w 
sposobie bycia, obyczajach, a nawet w 
słownictwie George•a I Susan. Weszli bo­
wiem do uowej dla nich klasy społecz­
nej, zupełnie różnej od tej, w której 
wzrośli i czują się trochę tak, jakby 
wyjechali do zupełnie innego kraju o od­
miennych obyczajach. 

MOZLIWOSCI 
Najtrudniej było przyzwyczaić się Su­

san. Do ciszy panującej na wyasfaltowa­
nych uliczkach, po których tak świetnie 
mogłyby dzieci jeździć na wrotkach. Ale 
dzieci na ulicy nie słychać. Nie bawią 
się, jak na Farringdonie, gromadami o ... 
kupując podwórka i ulice. Podwórek tu 
nie ma, a zresztą swoich rówieśników 
znają tylko ze szkoły. Czasem, raz do 
roku, któreś z nieb ma swoje przyjęcie 
urodzinowe i wtedy, na wyraźne zapro­
szenie, wypada je odwiedzić w domu. 
Poza tym domy sąsiadów są nieprzekra­
czalną twierdzą. Na Farrmgdonie wpa­
dało się po prostu do nich. by pożyczyć 
soli, czy cbwilke pogadać. Tam drzwi 
stały otworem, Jeśli ktoś pukał - to 
chyba komornik. Tutaj Susa<11 mieszka 
już cały rok i nie ma pojęcia, kto jest 
sąsiadem z lewej i prawej strony niskie­
co płotka dzielącego ich ogródki. 
Kiedyś jed,nak sąsiadka z lewej strony 

otworzyła usta. Stało się to wtedy, gd:v 
wiatr porwał suszącą się , na sznurku ście­
reczkę i przerzucił ją na stronę Susan. 
Po wymianie przeprosin i upnejmoścl 
sąsiadka wyznała, że spodziewa się dziec­
ka. Fakt ten nastręcza jej sporo kłopo­
tów z przygotowa<11iem wyprawki, jako 
że nie posiada maszyny do szycia. Su­
sa<n z miejsca zapropcmowała jej skorzy­
stanie ze swojej. Odpowiedzią było zdu­
miOłle i urażone: korzystać z cudzej ma­
S'Zyny I do tego w czyimś mieszkaniu, 
nie, tego się nie stosuje! 
Otóż właśnie! Nowy status społecniy to 

2Upełnie nowy savoir vivre. George mu­
siał sobie sprawić pausol, z którym co­
dziennie wyrusza do pracy. Ten sam pa­
rasol, tak wyśmiewany na FaTTlngdonie, 
tera" stał się niezbędny dla zadokumen­
towania wobec sąsiadów l koleg6w. że 
przynależy do nich. Podobnie jak nie 
do pomyślenia byłoby poknanie się te­
raz na swej uliczce w czapce. Co praw­
da, George nie może Jeszcze przem6c 
niechęci do melonika i woli już raczej 
chodzić z g-0łą głową. 

Zd·arza mu się też czasem, że gdy po 
wypłacie wybiera się spędzić wieczór !!'. 
pubie, to odruchowo sięga po lepsze u­
łlranie i czys~ koazulę. Ale natychmiast 

A· je s ię zupełnie inaczej na Ealingu 
niż na Farringdonie. Susan musiała się 
nauczyć, że drugi posiłek dnia nie na­
zywa s ię obiadem (dinner) tylko lunchem, 
że grzanki trze ba podawać zimne, a nie 
tak gorące, aby masło na nich topniało. 
Na Farringdonie grzanek nie krojono, a 
jeśli już - to prostokątnie, gdy tu robi 
się z nich dwa trójkąty itd. itp. z kar­
toflami, warzywami, mięsem i deserem„ 

Opowiadała mi pewna polska le·karka, 
że na początku pracy w londyńskim 
szp1talu uczyniła coś, co omal nie zła· 
mało jej kariery. Dwa razy dziennie, 
przed i po południu, jest przerwa na 
herbatę, obyczaj tak uświęcony w An­
glii, że nawet opP.racje p!a,nuje się w ten 
spos6b, aby nie przeszkodziły tej cere­
monii. Herbatę (po angielsku, C'Zyli z mle 
kieml przygotowuje zawsze dla całego 
grooa lekarskiego kolejno któraś z nie­
wfast. 

Nasza Pol'ka, kiedy spo'tkał ją ten za• 
szczyl, celebrowała ów obrzęd z najwyż­
szym namaszczeniem, na jakie ją było 
stać. Jednakże w pewnym momencie w 
pokoju zaległa śmiertelna cisza, a pro­
fesor, któremu podała pierwszą filiżan· 
kę. z oburzeniem odmówił wypicia tego 
płynu. Okazał<l się, że popełniła fatalny 
błąd: najpierw nalała esencję I wodę, a 
dopiero p1źniej mleko. Tak my pijemy 
w Polsce i tak zresztą przyrządza się 
~n napój w klasie wyższej, arystokra­
cji. Ale robotnicy i klasa średnia nwa­
ża ,ia to za niewybaczalny bład, chociaż 
nie ma to najmnie,jszego wpływu na 
smak i jak„ść herbaty. 

To wspólne upodobanie do Kposobu 
przyrządzania narodowego napoju stano­
wi jedną z nielicznych cech łączących 
O'We dwie tak bardzo różniące się od 
siebi• klasy. Ale dopierO' kiedy Geori:e 
zaproJ)611ował mi po posiłku udanie się 
do kuchni - aby wspólnie pozmywa_2 
naczynia - poznałem jak wie~ki szmat 
drogi przebył oo od mieszkania, w któ­
rym się urodził, odległego zresztą o 20 
minut jazdy metrem. Na Farringdonie 
bowiem zmywanie naC'Zyń jest rlomeną 
całkowicie niewieścią. E. B. 
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PYTANIE: lie kit>o zairob! po 
. wprowadzen.Lu n-0we~ system.i 
·bodźców, łączy się z pyta.nle.m: 
Co k.to w za.kładzie robi? Od­
powied!:z.i - jak jwż wspomni.a­
lam w poprzeda1.iJD artykule (z 
~ bm.) szuka się w anal1Zie 
wyk<lrzystania cza.siu pracy lu­
d.z\ 1 maszy•n. 

Ainąli'ZY obejmują sbra.ty cza­
su pracy z wszeHtioh możl!· 
wych powodów - od brlllk>u su 
rowca poczyinając na... poga­
duszikacb loończąc, I dokonywa­
ne są we WS'Zys,tJkich ukladacil 
Lod'ZI. I wojewódiztwa. W no­
wym systemie p<>dw~k plac 
i premii gospodarka czasem 
pracy i sta.n zatructmienia bę­
d2'lie be?lPośr:edJnio wiplywać na 
wielk<1ść podwyżek pŁa.c robot 
niczych. Ju.t wstępne wyru,kl 
wspomruanych 8Jllaliz skłaniają 
do zastanowienia. Jakie napraw 

·dę są rezerwy naszego ·przemy­
słu, skoro nawet iam - w 
przemyśle lekkim - gdzie jest 
ich stosunkowo mało, kryje sie 
ich sądząc na podstawie 
analiz, stosunkowo dużo? W za 
kladach tego prremyslu rytm 
trzY'7JIUiam.owej pracy narzuca 
niejako automatyCZ1nde lepsze 
wyk-orzyistanle czasu pracy lu­
dzi L maszY'fl. Niemniej i tu. re 
zerwy w zabrud.nieni'll, 'przeli­
czając je na etaty ocenia 
się na kilkadziesiąt, 110. a na­
wet ponad 200 o.sób. O p:awi­
dlow<1śel tych ocen w k<>nkret 
nych wypadJkach konkretnych 
oddziałów moilna d'Y6k:utowac. 
Nie mo1ma jedmak podważyć 
pra'W'd'Ziwoścl lołl żródAa. Jest 
rum pe>tężna 

LUKA OBGA.NlZACY.JNA, 
tió'N!d wyirarem wydaJe si~ 
być ailotualaiy stall!. przygotowa 
ni.a do oracy stanowisk pracy 
i przyst>osowa•nia ludzi ~ sta· 
nowisk. Wiele Blę o tym mó­
wi. ale niewiele 7Jffiienia. Weź­
my - postoje manyn, J.dczba 
godzin postojowych w całym 
przemyśle kraj>O'WY'm w I lewar 
tale br. w st06\lal1ku dO anaJo-

gJ.omeg>o oklresl.t ub. re>k>U 'W!l.I'O 
sła 0 3,3 proc. N.a 100 r?'botni· 
ków przypada w p!7.emysle k.ra 
j c>wym 254 godzi<n postojowych, 
w przemyśle IOOz.k.i.m 535. Wply 
wa na t.o niewąllJ)liWli.e Większa 
niż w JITT,nych pw.emyslach ilość 
godein postojowych w 1)1'1'efilY­
śle leklklm. 

Zakla.dając stan ldeal:ny, je­
<iYnl.e PI'ZYCzY\Dy t>eehniczne, a 
więc głównie niezbędne rem<m 
ty · powj!llmy ~brzymywać ma­
szyny. o~ zatrzymuje Je 
prócz tego: brak pracownika 
- jak<1, że system tzw. pod­
mian jest raO'Zej wyjątkiem niż 
regułą, a tak.że brak dostarc:r:o 
nych na czas materiałów czy 
SUł'OWCÓW, Ta os·t:atnl.a pr.-zy.c:.zy 
na w przemyśle lekkim &tano­
wi ok-Olo 20-30 proc. ogół·u 
god'Z.i.n postojowych. Skład.a się 
na to suma dr-otmych 1 więk­
szych oc.,,ekiwali: na guzlok, na 
oowa.k, na dziainllnę. na śrubkę, 
na sztywn!lk, na C?.ólenko, na 
ba wellnę, na J.glę, weille ttp. W 
ZPP Im. Biuc7Jka szacuje się, 
iż .sprawny system za,npa·trz.,.. 
ni.a w su.rowoe I maroeria1y po­
z:wolllby na oszczęcLność 8--9 
etatów roc=ie. Mówiąc Inaczej, 
maszY'flY prod'\.llkowałyby a nie 
oczekiwały na to ezy tamto, 
w o!ą,,,"U około 17 tys. godzi.n 
t'OC7lflie, w trakcie których obec 
n1e sroją. Przyjmując, te nil 
jedtnego robotnllka w Ciągu r<>­
ku przypada ponad 2 tys. ge>­
dziln O'linacza bo właśnie B-9 
etatów. W wY"?ad·kU ,.Buczka" 
7ltniniejszenłe postojów oopmzez 
spTaWll'lY d<>plY'W surc>wca 1 
wszelkiego tYIPU pobrzebnycłt 
materiałów - z racH na ogól 
ną poprawę mocy produ.kcyj-
nyob w branży d!ziewtarskieh 
umo:IJ!i;w\.ającą stwru-Lellle re-
zerwy surowC<>wei, jest rzeczą 
zupełnie realną. W wypadku 
całego przemysru lekkiego P<>­
wilnn-0 1 m'l.lsi być reaJiną. gdyt 
to jest podstawowy warunek 
wzrostu wydajności pracy. 

J.a,k daJece Jstotny - świa4-

Przed 
bramą 

Jaś się nie dostal .. -= 

uczelni 

\ 
' \ . 
\ 

za..., trudno jest wtedy nwle rzyć własnym oczom, ktedy na tasiem~­
wej iiśClt szczęśliwców przyjętych na studia nie motemy dostrzec tego jedy­
nego, 11jważniejszego nazwiska - w I a s n e g o ••• 

Dostnqamy Je za to w chwilę potem, na· kartce obok, w amutnym wy­
kazie tytli wszystkich, przed którymi niedostateczny wynik egzaminu za• 
trzasnął. aa tok 1>rzynajmniej. bta my uczelni. 

- Ja.< •ie niP iln•t.ał ... ? - To niemożliwe! - będą wołać w domu - ta-
ki zdolny. 1>rarowity, 1>odstawówkfl przejechał na piątkach, w średniej szło 
mu ni.ro ~or2~j, alP. '7Pby oblać t. a k i rgzamin„. Coś ty tam naO'POWia­
dał? riei• rie nozyll w szkolP? Jak to się stało? To nieporozumienie, pol\lył­
ka. •kandall, Dlarzego akurat ty nie dostałeś mdeksu? 

P 
ytani• te •lawiane ·co roku po 
ogloST.eniu wyników egzaminów 
wstępnych na wyższe uczelnie 
odżyją z pewnollrią na nowo za 
kilkanaście dni, • odpowiedzią 
na nie będziP m. in. ocena po-

ziomu przygotow;m ia młodzieży do szkól 
wyższych. Zanim Jednak u2yskamy moż­
liwość p rzed•tav.ieonia takiej oceny w od­
niesieniu do tegorocznych kandydatów, 
wa·rto poz na<' oplnię na ten temat doty­
cząca ubiegłorocznej batalii egzaminacyj­
nej, z pewnością u wagi te opracowane 
przez Minis t erstwo Oświaty i Szkolnictwa 
Wyższego, a oparte na spraowozdaniach 
uczel'!'.li oraz nauczycieli szkół średnich 
biorących udział w egzaminach wstęp­
nych stanowi'! ciekawy i aktualny ma­
teriał .proble mowy dający wiele do myś­
lenia przede mzystkim samym kandy­
datom. Sporo z nic h próbuje w tym ro­
ku ponownego szturmu do brani uczelni, 
a przeżywszy ciężko porażkę w tO'kU 
ubiegłym u nic n ie chciałoby przy­
stępować za rol< !odpukać!) do kolejnej 
próby. 

R0!2:1Umlejąc te obawy i nadzieje, trze­
ba jednak dodać, te liczba kandydat6w, 
którzy oblali ubiegłoroczne egzaminy 
wstępne jest znaetnie większa niż w ro­
ku 1968, zaś porównanie wyników egza­
minacyjnyc h w !;'eh latach wykazuje, te 
w roku 1969 było dużo więcej dw6Jek, 
mniej ocen dobrych i bardzo dobrych, 
a w sumie ze wszystkich przedmiotów 
(% wyjątlc;iern jęz. francuskiego) 

ZDAWANO ZNACZNIE GORZEJ. 

A więc nie posl1p, tylko regres - dla­
czego? Pechowy rok? Bardziej ni.ż zwy­
kle stremowani kandydaci? Pyta'flia egza­
mi·nac'yjne zbyt t udne. a sądy komisji 
za surowe? 
Sięgam do wspannianej ogólnopol&kiej 

oceny poo:Jomu p:zygotowania kandyda­
tów na studia dtienne, gdzie Z111ajduję 
m. I.n. opin ię, że organizacja egzarni,nów 
na wyższych ueztlniach łódzk ich była 
bardzo dobra, nadr.vyC'Zaj sp r awna, wszy­
stkie egzaminy pisemne byty anonimo­
we a system spn wdzania prac gwaran­
to~ał bezstronność I dokładność oceny, 
Również ocena tem&tów ustalonych cen­
tralnie, np. z matematyki i fizyki . nie 
budziła powa7.nie jszych zastrzeżen. Zgod­
na jest opinda, te mieściły si.ę one w 
programie szkól średnich, wymagały 
jednak oook wiadomości rze<:2:owych, po-

mysl<l'W<>,'Ócf i umiejętności l'O'ZUmowa·nla. 
I tego właśnie - samodzielności myśle­
nia, logicznego wiązania faktów brakow~­
lo wielu kandydatom. 

Najgorzej zdawali egzaminy absolwenci 
szkól śred<nieh (szczególnie zawodowych) 
znajdujących się we wsiaeh lub w ma­
lyeh miasteczkach, co potwierdzają m. in. 
UŁ i PŁ. Faokt słabego zda·wania egzami­
nów przez kandydatów „z prowincji" jest 
:z.resztą jedną z przyczyn. dla których 
wiele uezelni proponuje wprowadzenie 
poprawek d-0 obecnego systemu punkta­
cji' w dobc:>rze k.andydatów na wyżso:e 
studia. a m. in. przyznawanie dodatko­
wych punktów wszystkim kandydatom 
wywodzącym się ze środowisk prowincjo­
nalnych bez względu na zawód rod'Lieów. 

AJE punktowe bolączki i wątpliwości to 
już oddzielny temat, zresztą sa.me punk­
ty doda-tkowe, jakkolwiek odgrywające 
czasem dużą rolę, nie dają przecież gwa­
rancji ej('Zam1•nacyjnego sukcesu. 

O oozlomie wiedzy świadczy najlepiej 
ocena przebiegu egzaminów wstępnych, 
której na.jciekawsze wyjątki zacytuję za­
czynając oo literatury polskiej, 

UB()STWO IEZY&A 

sztam-pił, banał. slogany i ogólnikli oto 
niektóre tylko uwagi, ja.kie nasuwały się 
egzami>natorom po przejrzeniu prac pi­
semnych. z których wiele raziło schema­
tyzmem, powtarzaniem sformułowań pod­
ręcznikowych, bra,kiem samodzielnych, o­
rygi.nal.nych ujęć, stereotypową frazeolo· 
gią, błędami kompozycji, stylu itp. ltd. 
Egzaminy ustne dołożyły do tego bukie­
tu dalsze kwfatki, bo jak się okazuje, 
„młodzież nie potrafli przeprowadzić itna­
lio:y artystycznej utworów, nie zna pojęć 
podstawowych dotyezących rodzajów i ga­
tunków literae ldch, większość odpowiedzi 
u9tnych to odpowiedzi bezkrytycznie po­
wtarzające sformułowania napotkane w 
podręcznikach, opracowaniach, czasopi­
smach, sfonnulowania. których kandyda­
ci często nie rozuml-eją i nie zadają se>­
bie trudu Ich zrozumienia". 

Nie lepiej byto na egzaminie z historii , 
gdzie - ja•k wynika z opinii UŁ - po­
ważnym niedosta.tkiem była m . in. nie­
poradność konstrukcji i formułowania 
myśli. Nie sądtmy równie"= pochopnie, że 

CHAOS I BRAK LOGIKI 

nie mogą mieć nic wspólnego z ma.te-

maty11:ą. W-p!'Ol!lt p~"M!11e - egzaminy 
z teg-0 prll!edmiotu na UŁ wykazały, że 
„mł-0dzież nie pr;-zyswoiła sobie podsta­
w-owych wiadomosci, w wielu wypadkach 
cechowała zdających całkowita bezrad­
ność I bezmyślność, a niski poziom kan­
dydatów ujawnił się już na egzaminie 
pisemnym, z którego ocenę niedostatecz­
ną otrzymal-0 5.1 proc. zdających. W!ęk­
S'l':OŚć kandydatów wykazała zupełną nie­
po-radność w rozwiązywaniu nawet pro­
stych, typowych zadań. nie mówiąc jwż 
o zadani,ach tJOU<imejszY<Jh - mniej sza­
blonowych. 

Pozostawmy już bez S"ZerS"ZYch komen­
tarzy geografii: - gdzie wielu kandyda­
tów „posiadał-O wiadomości więcej niż 
skąpe I nJe wyka'Z.ywato żadnego i;alnte­
resowania bieżącymi wyda.rzeniami natu­
ry gospodarczej, społecznej czy poll1ycz­
nej" . fizykę - gdzie „przeważająca licz­
ba kandydatów nawet w przypadku gdy 
potrafiła podać wzory, prawa, czy regu­
ły - nie roz.umi..ała ich sensu„, chemię 
- gdzie „sporo osób sta•wilo się do egza­
minu zupełnie nie przygotowanych lub 
nie nada.jących się do studiów w obra­
nym kierunku". 

Pytanie, czy rok l>ieżący przynle'1le ge­
neralną zmi.arnę powyższego stanu rzeczy. 
trzeba n.a raZ'le zostawić bez odpowiedzi. 
W powyższej. schematycznej ocenie ubie­
głorocznych egzaminacyjnych popi.sów 
niejedni z zafrasowanych rodzicieli tego­
rocznych ka.ndydatów znależć będą jed· 
nak mogli wyjaśnienie dlacz.ego a k u­
r at Jasio nie dostał Indeksu. Tylko czy 
wystarczy stwlerdzerl'ie, że zbyt mało u­
roi.al lub nie powill'lien był pójść. na fi­
zykę? Może trzeba by także zapytać, kto 
i jak go uczył i kto go skierował na 
studia.„? 

ZDZISŁAW SZCZEPANIAK 

ceyć mO!l:e problem norm pracy w '7JW. sy.stem1e W>el-Owarsz.,.. 
towym, W zakla.dacb „Buczka" 
czyini001e są z pe>wodreruem 
próby zwi~enia ilości e>bsłu 
giwam.yoh maszyn z 6 do a. 
GdY'bY udalo się doprowa&1~ 
do e>bsl:ugi - statystycuue rzec& 
biorąc 7,5 masz)"lly na jeooego 
re>botml!ka, a n ie jak to m„ 
miejsce obe<:,nie 6,1 maszyny 
można by „ wyg,ospoda.row.ać11 

ta.k to 'się w zakładach oile• 
śla 42 etaty. W 1nnych «.raj ach 
(.n,p. w CSRS) na jed>nego ro­
bowka pnypada d'll obsługi o 
wi·ele więcej - nMvet k.Hkana• 
ście maszyn podC>bnego ty·pu 
(:!deal-Text.i.ma). Ale jednocze­
śnie urna, lep.sza jest organi.za· 
cja sta.nowi.ska roboczego. Nie 
brak np. części zamienmycb i 
nie czeka się na pe>moc maj• 
stra, który z tej racji, że ma 
pod opieką ll'lJJUeJszą niż u nas 
liczbę maszyn, ma ró.wn<>c:ie­
śnie większe możldwości pr11.~ 
ścia rot>otmikowi z pomocą. . 

Poza technicznym aspektem 
w~korzystalllia C?.asu pracy l&t• 
nieje łączący się z nJ.m bardzo 
:bSbo1mY aspekt „1-ud.zlkl". Dlacza 
go, mimo że -

KAZDY CHCE ZAROBIC ~ 

j.ak głosi pow.<>zechna o~i<nda; 
n ie każaeg0 praca o tym świad 
czy? Nie usprawiedliwioną absen 
cję w przemyśle kira}owym .­
tylko w grupie r<>botrukow 
przelLcza się na 10 tys. etatow 
roe?.nie. W zakładach „Bucz­
ka" na 7 etatów. tj. około lł 
tys. goozi.n. Jednocześnie oka~ 
z.uje się, że różnice w ilości 
godzin nie usprawiedliwionej nie 
obecności, przypa.daJących roca 
nie na jednego robotnika są 
dwu- i trzykrotne, w zależno• 
ści Od wYdzialU. W ponczo.'lll.ar 
ni ilość godzin wynC>SI 9. w 
sk.ręcalnl - is. w fa.rbiar.n.i -: 
2'I Dlaczego? 

bo pytan „dlaczego" eldama 
a:ównież - 1 t.o jest jej poważ 
ną zasługą, wiele iata'lych punie. 
tów ciekawe.i, rzeezo<Wej I symQ 
toma·tycmej anaUzv dokonanej 
w ,,Buczku". Przepustki do 
jednora:zowego wyjścia z za.kla 
d'll stan·owią w sumie około 20 
t)'IS. godzin rocznie (tj. więcej 
niż absencja nie usprawiedliwi.o 
na i więcej niż oostioje z bra• 
ku surowca) - I ,,.kosztują''. 
okolo -10 etatów. OLy wszyst­
kie są naprawdę kO!nie=ne? 
Dlaczego na robotnl!ków za.trud 
nL001ycłl ua JII zmianie przyipa· 
da ich więcej niż na tych pra 
cuj ą,cych na pierwszej 7 Dlacze 
go r<>b01Jnlcy tak często. sie 
zwałniają mima że przeciez » 
ich kooLtuJe, za to się lJn nie 
płaci? Dlaozeg-0 ci, którym z 
rómych wzglo:dów ('f'.l,p. z racji 
przeei.unJ.ęcia do iata'lej oracl:') 
przY15ługuje w pewnym o1<.resie 
tzw. średnia płaca, pracują jak; 
to się na ogół powszechnie o­
c-enia na. pól obrotach, d.ając i: 
siebie o połowę mniej niż na 
swoim rod'ZimY'ffi stanowisku? 
Dlaczeg0 jest wiele drobuycb 
wypadków przy pracy "t>OWO­
dowa.nych okaleczeniem pal· 
ców? Dlaczego 89 ooób nie ''"' 
konuje normy? 

W zakładach ,;BuC?J.'<a" obh­
ezono, że moilna b:V - sukce­
sywnie do r. 1975 wygospoda• 
rować w sumie Zl9 etatów. P~ 
z:woliloby to m. iJn. na 1cc>rzyst 
ne zmiany w strukturze uiJogL 
poŚzczegó!nych c>ddzlałów, na 
stworzenie >.astępstw I rezerw 
w wypac1ku dłwgobrwalej nie• 
obooności i urlopów itp. Można 
by - gdyby udało sle zlikwi­
dować wspomnianą tu .,luk„ 
organizacyjną". czyli po pro• 
stu lepie! zorganizować ludziom 
pracę. Tak, by cl co cbciell 
mogli porządnie bez „obijania 
~ię" w pewnych okresach, a 
„gonienia" w Innych praco­
wać, a cl co ule chcą byli do 
tego po prostu zmuszani. 
Właśnie organ,izację pracy. 
I albo by pracowall dobrze, 
albo mu"iebby orzestać oraco­
wać 

Anal1'1:ując wykorzystanie cza 
su pracy maszyn l ludzi uśwla 
domi<mo S-Obie •kale mo:illwo­
ści, p0&tawic:mo szereg oytań. 
Praw,dłowa Qd.powiedż na m• 
i wykOJ"'lystanie w oraktyce 
tejże skali mo:!>\iwości - to 
na<;t~pny, kolejny eta.o d'l':iala­
nia. 

I. DRYLL 

tOOO dzieci 
,,Polonii'' 
na wakacjach w kraju 

W ponied'Zlalek oriyjechaly 
z Francji plerwsU> grupy d'Zi<i 
cl „Polon!!" na wakacje w 
Polsc-e. W ciągu najbliższych 
kil'ku ani - specjalne samolo 
ty Polsk ich L inil Lotniczych 
„Lot" przywi ozą młod?.ież m. 
I.n. z Belgii. Szwajcarl.l. kra­
jów skandynawskich. Czecho­
słowacji I Węi? i er. Pr zybędzie 
także 40-osobowa grupa dzieci 
z USA. Meks y ku i Kanady. 
Niec0 późn iej, bo pod kon iec 
li'!)Ca. przy1adą dzieci z NRF i 
I OO-osobowa i:ru.pa mlo:lzieży 
polon ijnej z W ielk!eJ BrytanJL 
Lącznie w ciągu tego lata c>d 
poczywać będzie w Polsce ok. 
1000 <!<zleci z rólmych ośrodków 
pol001~ych za granicą. 
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Autobus czerwony ••• 
Przedmiotem ciągłych utys­

kiwań, najczęściej zresztą słu­
sznych, jest miejska komuni­
kacja. Do niedawna jeszcze 
„monopol" w tym zakresie 
miały tramwaje, lecz w zwią 
zku z burzliwym rozwojem 
trakcji autobusowej w naszym 
mieście, musiały oddać ten 
„prymat". Jako że jednak 
każdy medal ma dwie stron­
ny, spójrzmy na ową „drugą 
stronę": 

Przez wiele lat MPK pozba 
wione było inwestycji, w dzie 
dzinie zaplecza, a co za tym 
idzie, narosły olbrzymie zale­
głości, które przez wiele jesz 
cze lat trzeba będz.ie odrabiać. 
I tak liczba autobusów wielo­
krotnie przekroczyła już zdol 
ności „produkcyjne" zajezdni, 
Ostatnio np. na ul. Kraszew­
skiegp trzeba było zamknąć 
w ogóle ruch kołowy, aby u­
możliwić parkowanie autobu­
sów MPK na jezdni, ponieważ 
~ie mieszczą się one w bazie, 

Około 100 
dodatkowych m1e1sc 

noclegowych 
Z Inicjatywy władz: miej­

skich Łódź wzbogaciła się o 
nową bazę noclegową. Łódz­
ki Ośrodek Turystyki l: Wy­
poczynku zorganizował ją na 
terenie kąpieliska Stawy Ja­
na na Chojnach. W zabytko­
wym dworku mieści się 41 
miejsc, a w domkach campin­
gowych ustawionych obok -
56 miejsc. Noclegi są już wy-1 
korzystywane przez turystów. 

(k) 

+ &dy brak zaplecza 
Czyste tramwaje l autobusy 
nie będą więc w naszym mie 
ście zjawisktiem powszechnym. + Wreszcie będą czyste Od pewnego czasu łódzkie 
MPK zdołało się uporać z pro 
blemem braku kierowców au. 
tobusowych, przede wszystkim 
dz.ięki regulacji płac. Obecnie 
kierowca z prawem jazdy kat, 

+ Kiedy skolficzy się odrabia­
nie zaniedbalł\ 

Trwa wprawdzie budowa no• 
wej bazy autobusów MPK 
przy ul. Limanowskiego i 
w HeJenówku, lecz - szcze­
gólnie ta pierwsza - toczy się 
w iście żółwim tempie. Suk­
cesywnie oddawane do użytku 
poszczególne jej obiekty mia­
ły być przejmowane przez 
MPK do eksploatacji już w 
lipcu br., ale nic nie wska· 
zuje na to by można było 
plan ten urze~stnić. 

Dotkl'iwy brak zaplecza u­
niemożliwia przeprowadzame 
l!>ieżących przeglądów i na• 
praw tych autobusów, które 
są aktualnie (lub powinny 
byc) eksploatowane na liniach 
miejskich. Obecnie, latem 
każdego dnia z tego właśni.e 
powodu nie wyjeżdża na tra. 
sy 20 - 30 autobusów i tru­
dno się dziwić, że w tych wa 
runkach rozkłady jazdy i o­
kreślone częstotliwości pozo­
stają nierzadko programem 
maksimum, bardzo trudnym 
w praktyce do zrealizowani&. 
Zimą oczywiście, co jeszcvi 

pamiętamy, sytuacja Uległa 
gwałtownemu pogorszeniu, bo 
trudno przecież kłaść się na 
śniegu i oglądać podwozie 
autobusu .• , 

Nowa zajezdnia przy u].. IJ­
manowskiego, wznoszona prze?. 
ŁPBP nr 1, obliczona jest na 
obsłużenie 230 autobusów i 
w poważnym stopniu, przy-

I, który przepracuje 200 go­
najmniej na pewien czas, roz dzin, zarabia ok. 4 tys. zł nie 
wiąże kłopoty. Po raz pierw- licząc dodatku za wysługę lat. 
szy też 'W historii łódzkiej Niemniej jednak MPK korzy 
komunikacji miejskiej, auto- sta jeszcze z pomocy kierow­
busy będą tu na bieżąco my• ców zatrudnionych na pół e­
ta w tzw. myjni, czyl'i komo-- tatu (jest kh ok. 40), którzy 
rze wyposażonej w odpowied- pracując po 100 godz. otrzy· 
nie urządzenia i charaktery- mują 16 zł za godz. przy I 
zującej się znaczną przepusto kat. prawa jazdy i 14 zł przy 
wością. Ta „jaskółka" nie u- Il kat. 
czyni jednak większej „wio- Cóż jednak z tego, te kie­
sny" w tej dziedzinie. Na rowców nie brakuje, jeśli nJe 
myjniq dla tramwajów nie ma jak dbać o autobusy. Stra 
zanosi się. W zajezdni przy ty z tego tytułu, skrócenie 
ul. Tramwajowej n'ie ma dla czasu eksploatacji drogiego 
niej miejsca, w innych za- sprzętu, a także zmęczenie 
jezdniach brak bieżącej wody. pasażerów oczekujących na 
Pieniądze na zakup takiego przystankach i podróżujących 
urządzenia (ok. 300 tys. zł) w tłoku, czy nawet spóźnia­
znalazłyby się, ale brak wa- jących się do pracy - trudne 
runków dl.a ich instalowania. są do obliczenia. J.P. 

~~~~~~~~~~~~~ 

W PKO i ajencjach 
- kredyt na usługi 

ajen.crje u9rawru-01Tie do udzl.cla 
ni.a kredytU n.a zakup a.rtyk.u­
lów pr.zemysrowyoo. Dzialai!l 
one i)lu.ż w; ZPDz lJin. Du.ra­
cza, ~ im. Obr. Pokoju, 
ZPW im. Reym.cxn.ta, ZPDz 

oll>mpia", ZIPJ im. w .roble-w-
;;ldeg0 oraz w Dziewiarskiej 
:;,pół<Lzie1ni Rracy „ Wzór", 

OS>tait:ni& objęto k.redY·b<>Wa-

Lato, lato, lato czeka •.• 

Przed 6 miesiącami PKO roz­
poczęła udlzie.l.alnie k.redY•tóW. 
Dotyczy on zaikwpu ro:mn&iitych 
artY'kułów przemyslowyob., t.ele­
wi:zorów spr:z.ectawanych .n.a pró 
bę pr.zez ZURiiT i odz.iezy szy­
tej na mi.airę. Przez pierwszy 
1<wa11tał łodzi.anie sk.oczystali z 
k.redyt;u w wysokości Ll8' In!n 
zl Poct.pl.saino w tym czasie 
11;a tys. umów. Wart.& wie­
dzieć, że jeśli wysokość ż;ąda­
nego kredytu pnek.racza sumę 
za.r<>bków bru.tt-o nabywcy za 
okres 6 miesięcy, I:{) umowa 
mo0e być zawarta przez dWie 
osoby występujące w charakte 
nie nabywców, jeśli ich 6-mie­
sięc1J1Je za,robk.! lącUlie pok.ry­
wa.ją w 100 proc. kwotę kredy­
tu. C>.s<>barn<i tymi mogą byc! 
rówon.ież rnYżonk.<>wie, & ;Je od 
poWliadają wymogom przepi­
sów wM'Ult>.kiujących Uo<kielenie 

niem niektÓire usługi świadczo­
ne przez przec!Siębi.or&l:Wa go­
&poda.rki uspołec:znionej. Na tę 
f.ornnę uslug pod,pisam-0 um<>wę 
ze s.pół-0.zielinia.mi krawieckimi 
„Lodzianką", „Zgodą" 1 Spól­
dz.iełnią llnwali<llZką „Mu;ow· 
sze", kuśnierskimi - Spóldziel 
nią ,,Kuśnierz" i wszys.bkimi 
pum.Jetami u&ug.owyim Z.ódzki!ego 
Przedsiębiorstw a Ktraiwieeko-.!Gu­
śnier.skieg o, a talk.że ze Spół· 
dzielmią P.racy ,,Bel>o!n" świad­
czącą usługi remoml>C>w-0-'budow­
la.ne. Wart.o dodać, że l<.redYt 
zaciąga się nie tY'lko na samą 
uslu.gę, ale i bkanbny wzgl-ęd!nie 
skóry potrzebne d<> wyikon.ainia 
zamówionej <>dl:li.eźy. W naj:Ol.iż 
szym czasie PKO ma -za.m1a.r 
rozszerzyć listę przedsiębiorstw, 
z którymi pod,pili2e &Się podoi>· 
ne umowy, 

'kred y'1al. 

N ową torm.ą jest -wprowadze­
nW! zabezPiec>renia kredym 'k.6i' 
żeo2lką oszczędlności<>Wą. W tym 
wypadku nJ,e po\>rreba składać 
weksla oraz nie p<>l'.l-061 się ko­
sztów opłaty skarbowej w wy 
sokośei l proc. Niepotrzebni są 
tak.że poręczyciele. 

W celu dalszeg-0 U5P1"awnle­
nla USług bankowych zootała 
,,naC7Jrl.le rozszerzona sieć pla­
cówek. PKO dokonujących ope­
racji kiredytowych. Kredyw u­
dzi.e1al'!\ : I Oddział PKO pra:y 
Al. KościuS"ZJki 15 oraz przedsta 
wictelstwa przy Uł. zachoooiej 
91 i Zgierskiej 24 a także „ Um 
wer6aJ". W niektórych zakla­
ctaob pracy powstały już teł 

(Kas.) 

A PozdroWienia z .Jabl&n.l k. 
Pisza przesła.JI nam uczestmicy 
obozu naukowo-cl'Yskusyj neg? 
studenckiego Kola Nauk P<>li­
tycznyoh ZMS 1 ZMW pr.zy UZ.. 
Dziękujemy. 

.A Dzielnicowa Biblioteka Re 
jon<>wa Lódź·BaJuty CB<>ya-że­
leń&k.ieg>o 1.5) za'Wiadamta, te w 

lllWIUUllUUlllUUIUUIDllUłlllłłllllllłłłllllłllllłłllllllllllll!! 

~ 2·1'' ~ 
§ '' • § 
~ czyli tajemnice podróży i - -- -= NINIEJSZY FELIETON PRZEDRUKOWUJEMY W = 
5 SKR0TACH ZA „POLITYKĄ". 5 - -- -: P-0eiąig (pospieszny z ŁO<hi Fabrycznej do Warszawy : 
: Wschoclniej. odjazd godzina 15.18) t>ywa zwykle zatłoczony, : 
:; ilekroć więc udaje mi się wcześniej zakończyć moje zajęcia, : 
: spieszę na dworzec, żeby znaleźć jakieś siedzące miejsce. : 
: od kilkunastu miesięcy jestem związanv z tym pociągiem, : 
: więc trochę z przypadku, a trochę z braku lepszego zajęcia : 
: przedsięwziąłem byłem w związku z nim pewne obserwa- : 
: cje. Pierwsze rezultaty zachęcały do dalszych badań. Po- : 
: szerzałem więc ich zakres o l'(Xmlowy i wywiady wśr6d 5 
: innych podr6źnych. _ 
: A więc jadę do Warszawy. Godzina 15.06. Od trzech mi- : = nut jestem już na dworcu. Zająłem miejsce w wagonie i = 
: wychodzę na peron. Podróż do st.olicy nie trwa. wprawdzie : 
: długo, ale powtarzana z cotygodmową regularnoscią wkrót· = 
: ce staje się nużąca. Zanim więc powierzę na dobre swoją : 
: skromną osobę Polskim Kolejom Państwowym, kt6re nie = 
: wiadomo kiedy odstawią ją do Wars.zawy (a w czasie tych = 
: miesięcy nie zdarzyło się to ani razu w zgodzie z rozkła- = 
: dem) mam jeszcze okazję odetchnąć świeżym powietrzem. = 
: zreutą wkrótce zacznie się spektakl, niezrozumiały wpraw- : 
: dzie dla laikiw. ale pasjonujący dla wtajemniczonych... • : 
: Oto aktorzy spektaklu: pan konduktor i pasażerowie-kh- = 
= .... 
=_· enci. Podchodzą do niego z pełnym zaufaniem. Porozumie- ~­

nie właściwie be-z wymiany zdań. Białe kartki z przygoto­
wanego już bloczku przechodzą do rąk podr6żnych, kt6r:<Y 

: za chwilę znikną w odpowiednich wagonach. Zgłoszeme. C 
- W razie dodatkowej kontroli - świadectwo, że delikwent 
: nie miał zamiaru wykiwać PKP. 5 = A w przypadku gdy takiej kontroli nie ma? Wtedy •••. na : = trasie Łódź - Warszawa k<>sztuje to 2 dychy, twierdzą wta- = 5_ jemniczen'.i, IRórym wypadło, odbywać tę podróż z niejaką = 

recularnośeią. = 
= = ===- Kiedy wiadozno już, ie „rewizora" nie ma w pociągU, ~-wszyscy mogą być zadowoleni. Gdy pociąg zbliża się już 

do 'warszawy, pan konduktor odnajduje w swoich przed'Zoia­
łacb swoich pasaźer6w. Spotkanie ma dyskretny charakter 

=
--= i odbywa się be~ słów. Do jego kiesa;eni wędrują odpowied- i 

Die bilety NBP, kr6ciutkie pożegnanie, i - dalej. Nie tr~e-
ba mate-matyka, żeby spostrzec, że w dobrym dniu pan S konduktor może trafić parę setek. = - = e Jest to gra. która ma swój symbol cyfrowy - stwierdzi = 

- Inny wtajemniczony: „Z:t". Po prostu jesi dw6ch wygra- -5 nych: ja i konduktor. przegrywa tylko kolej, a jest to a 
§ 

strona bardzo nieokreślona._ _

5 Wyższy stopień wtajemniczenia_ to grupowa jaZda na ga-

= pę. -Oto na przykład - kilkunastu znajomych (nie~t6rzy __ 

5 
zaprzyjaźnieni w pociągu na czas wsp6lnej gry), odwiedza- __ 
jących co tydzień pewną instytucję w Łodzi czy w War-

C szawie w celach służbowych. Wtedy w grę wchodzi oczy- 5: 
: wiście bilet zbiorowy. Każdy zrzuca się po dychu, pan kon- : 
- duktor i tak jest zadowolony, bo trafia od razu ponad --= st6wę. Pn:ez cały rok nie zapłaciłem ani razu za bilet - : 

zwierza się innv podr6żnik. 5 = - Sposoby zresztą są różne. Na przykład - kiedy pociąg _ 5 jeSi zatłoczony, przejazd w ambulansie pocztowym na za.· 5 
- sadach wyżej podanych. _ 
- Jest: któraś niedziela majowa. Godzina 20.30. Na pospiesz- -

§= ny do Łodzi więcej amator6w niż miejsc •iedzących. Mlo• 5 
da osoba be,, . biletu znajduje godziwe schronienie w prze- ;;; 
dziale pocat.owym za 20 zł. Zgłasza się druga chętna na ;;;:; 

: miejsce siedzące. Naiwna zaopatrzyła się uprzednio w bilet, = 
- dlatego też pojedzie w korytarzu swojej drugiej klasy... = 
f; Znawcy twierdzą, że w „2:1" można zagrać na każdej § e niem.al kolejowej trasie, chociaż uprzywilejowane są po-= ciągi pospieszne_ Og61nie: taryfa wynosi połowę nominal· _ 
- nej cenv biletu (z uw:z>ględnieniem ulg taryfowych). -i Wiem oczywiście~ ie „2:1„ jest to cicha gra na marttine- $ = sie normalneso życia PKP gra dla wybranych, kt6rej po- = 
§ wodzenie u~ty w znacznej mierze od tego, by nie roz- == 

szerza~ nadmiernie ich grona. Ponieważ jednak zbliżył się 
właśnie letni exodus mieszczuch6w wszelkiej maści, prze-

- t.e - powodowany zasadą życzliwości powszechnej, rzucam ::I 

- -= = haało: Obywatele, odejdźcie z ogonków przed kasami i wy 
: motecie spróbować szczęścia? (js) = 
iim11nnm1111m1111111111111111mmmnm111mmmm11111nni 

~ i sierpnlJU bl!blLoteld re­
j onO'We w tej dzielnicy czyn:ne 
będą: dla do.rosłych, w P<>nie· 
<izl.a1ki, środy i piątki w godz. 
~ ara.z dla d.'Zieol i młodzie 

ty w tych samych dniach ~d 
god.z. 12 do 17. 

.A Kolejne losowanie premii 
pieniężnych dla właśc icieli p re 
miowych obiegowych książeczek 
OSZIC'Zędmościowych PKO z Lodz.i 
i województwa odbędzie się 16 
bm. o godz. 9 w sal' k?nfere.n 
cyJnej ow PKO (Al. Kościu­
szki 15). 

~~"'~~~~~~~~"'~~~~~"-'™"-~~~ 

Jak już informowaliśmy Komenda Chorągwi Ł6dzkiej 
ZHP pod patronatem „Dziennika Ł6dzkiego" zorganizowała 
nieob02ową akcję letnią. W ramach Nieobozowego Lata uro­
czystym apelem otwarty został WC'Zoraj pierwszy turnus 
odpoczynku pod namiotami w Łagiewnikach. 

Turnusy, kt6rycb będzie sześć, trwać będą po 7 dni, a 
w każdym weźmie udział so dzieci, w wieku od 10 do 16 
lat. 

Program obozu jest bardzo urinmaicony. Przewiduje on 
turnieje gry świetlicowe - w razie niepogocly - sparta­
kiady sportowe itp. Odbędą się również dwa bale: mistrz6w 
sportu i bal narod6w. Ten drugi połączony będzie z grami 
i zabawami dzieci z r6żnycb stron świata. Ponadto z u~­
stnikami obozu spotkają się strażacy, którzy będą mówić 
o walce z „czerwonym kurem"~ Dzieci wezmą również U• 
dział w wyprawie zwiadowczej do lasu Zebrane eksponaty 
znajdą się w zielnikach i na wystawie Wyprawa do lasu 
urozmaicona będzie quizem pod hasłem „Czy jesteś przY• 
jacielem przyrody". 

Dzieci należące do organb:acji będą mo.gły zdobywać łn• 
dywidualne sprawności harcerskie i zuchowe. 

Kiedy wczoraj przed południem odwiedziliśmy uczestnl· 
k6w obozu. odbywało się zakwaterowanie ; przygotowania 

• do wieczornego uroczystego apelu 
Wszystkim uczestnikom letniej przygody pod 

życzymy dużo słońca i miłego wypoczynku. 
Foto - L. 
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namiotami 
(eo) 

Olejni.czak 

WilNB TELEFON1r 

J!llfermaeja łeletontczna 
su-u Pożarna os, 666-11, 

ł99-90. 
P11gotowle Ruunkowe 
Pocotowł.e MO O'I. ł00-00. 

TEATRY 

es 
595-SS 
257-'n 
09 
500-łll 

OPER!ETKA - gOOZ. 19 „~ 
szejlka'' 

TEATR ZIEMI LODZKIBJ tw 
sali Teatru 7 .15) godz. l!JL5 

„lintTy>ga i młłość" 

l'OZOSłałe teatry uiecą­

lllUZEA. 

BISTORU WLOKIENNICTWA 
(Piotrk•owsk.a 2112) g.odz. 10--,J.7 

SZTUKJ tWlęck..owsk.J.ego 36) -
godz. lll.-;19 

&RCHEOLOGICZNB I lłTNO-
GRAFICZNE (Pl. Wolno6ci Hł 
godz, 12-18 

BISTORU RUCHU Rl!:WOLW-
CY JNEGO - czym.ne 9'--,15 

KATEDRY EWOLUCJONIZMU 
ur. !Park Sienlt.leWicz.a) godlz. 
~0-.17 

l.ODZKIB ZOO 

ezynne od godizin.y .._. fltM& 
cz.ymi.a Oo 19) 

&INA 

BALTYK - „Powrćt reW'Ołw~ 
rowca" od !at 14 WSA) g.odl&. 
10- 12.30, 15, 1·7 .30. 20 

LUTNIA - ,.Nie drażnić ck>cl 
Le<>n tyny" (fr.) od lat Ml ·g. 
16, 18, 20 

pOLONIA - ;.Piękny tlstopad"' 
od lat 18 (wl.) godJz. 10, 12.15 
14.30. Ul, Hl.JO 

WISLA - .,BUllltownlk bez po 
wodu'" od lat 16 (USA) godi.. 
10. 12.30, 15, 17.30, 10 

eo'? GDZIE~ KIEDV:~ 
Wt.OKNIARZ - b!ecZY'DiJle 
WOLNOSC - .,Powrót rewoł• 

werowea'' &d lat l4 fUSAJ 
godz. 10, 12.30, 15. 17 .!O, 20 

ZACHĘTA - „Barba.rella" oo 
lat 16 (Wl.) godz. 10, 12.30, 
15, 11.7.30, 20 

'1'ATRY-LETNIE .,Ruohom7 
cel" fUSA) godz. 20.Y.i (kdno 
czynne ty.1ko w dni pog<>Q.. 
ne) 

STYLOWY-LETNIE ..Angeli 
k.a i sułtan" (framc.) g. 20.30 
(k.illlo ozynne tylko w cl:ni po 
godine) 

STYLOWY „Dzl:ewceęt.a s 
Kioto" od lat 18 (jap.) godz. 
16. 111, 20 

STUDIO - „Cię2lkie CZ86Y d>1a 
gang.sterów" od liat 16 (fr.) 
godz. '1'7.1~ 19..30 

ADRIA - Pożegnainiie 'Z 
łem: "OStatni zachód 
ca" Od lat M (USA) 
10. 12.30. 15. 17.30. :o 

tyt.U• 
słoń­
god:z. 

TATRY - „Wimin.etou król 
na.:lity" od la.t 14 Qiu.g.) 
godz. 10, 12. Bajki .„w k:.rainie 
1000 t jednej nocy" godz. lo. 
Kimo fil.mów polskich "Jatt 
ll'ozipętalem n w<>jonę świato­
wą" az. I „Uctec7Jka" od lat 14 
godz, 14, 1.7, 19 

CZAJKA - n!ecZyn.ne 
DKM - ,,Nie smuć się" od bt 

14 (lradz.) g.odiz. 17., 19 
ENERGETYK - nieczY'lllile 
l.DK - 1,S"zarża le<k:k.iej bry­

gady" od lat :IS (am.g.) god<z. 
J.15, 17.30, 20 

GDYNIA - ,.Nie ma gwia2ld 
w dżu.ngli" od lat 16 (peruw.\ 
godz. 10, 12.lli, 14.30, 17, H'-30 

HALKA - -„~ew&11e wa.ka 
cie" od lat 14 (NRD) godz. 
16 . .. Anl!elika wśród piratów"' 

Od lat 16 (franc.) g'Odz. 18, 20 

1 MAJA - ;,Jalk. roopętałem :r:r 
wojnę światową" cz. II 1 W 
„Za br<>nią". ..Wśród swoich" 
fjpod.) od lat L4, godz. 16, 19 

LĄCZNOSC - „ Wmnetou' cz. 
1!I ed l.a.t L1 (jug.-NRF) g.odz. 
16 

MLODA GWARDIA - „Raj na 
z:iemi" od Jait 14 ~pol.) god<L. 
10, LZ.30, 15, 17.30, 20 . 

MUZA - „Poraci.n.ik roonatego 
męi=yziny" od lat 16 (USA) 
godz. 16, 18, 20 

OKA - 1,Nie ma po'Wlr()tu., 
J<>hny" Cpo.t.) od lat 16, g. 
16, 18, %0 

pOLESlE - -.Old Su.rehaind" 
(NRF) od lat 11 g O!iZ. 17. 19 

POPULARNE - ·„Szaleniec z 
W laboratorit.llill" od la.t 14 
('fr.) godz. 17, 19 

PRZEDWIOSNIE „zna.kl na 
drod<Ze" (p<>l.) od lat 14 god'l.. 
16, 18, 20.15 

POKOJ - „Ailbum polski" od 
!a,t Ił ~I.) godz. 16. 19 

PIO.NIEB - „R&ilowa pantera" 
Od la<t 16 (aa>g.) godz. 15.30, 
17.45, 20 

REKORD - .,,Wielka ucieczka" 
od lat ll1 ('U'SA) godz. 10, 13..15, 
16.30, 19.łS 

ROMA - „MiJ:ość i ja:zz" od 
lat 14 (s-z:w .) g>odz. 10, il, 14, 
16, 18, 20 

SOJUSZ - ,,.KlleO!J)atra" od lat 
lA (USA) godz. 17 

STOKI - ,.,Zóbta lódt podwod~ 
na" Od lat 14 (an.g.) godz. 
15.46 ,,Dziewoz)l'Ila z wah„ką" 
od laJt 16 (W!.) goctz. 17.45. W 

SWIT - ,,Jaik ukiraść milion 
do.I.arów" od lat 14 (USA) g. 
10. 12.30. 15, 17.3-0 „Żywy 
t:.ruip" od lat 14 'radz.} g. 20 

DYŻURY APTEK 

Przybyszewskiego łl, Spo;rna 
83, Nowotki 12, Gdańska 90 , Na 
:ru.towlcza 6, Dąbrowskiego 89, 
Wielkopolska 53..a. 

DYŻURY SZPITALI 

Szpital tm. R. Woli - 021!.~· 
nlca Bałuty e>raz z dzielnicy 
Sróelmieścle rejonowe pe>raruue 
.,K". Piotrkowska 167 l isv. 

I ltlinika Pol.-Gin. AM. 
d'Z'.eln!ca Górna oraz -z d.z\eln1• 
cy Polesie rej001owe P<>rad·n!e 
.,K" ud. Forrualskiel 215 1 Gdań 
eka 29. 

U Klinika Poł.-Gln. - d!ziel­
ntca Sródmleście. poradn1e .• K" 
Now<>tkl 60 1 Kopcińsk ' e!(o 32 
oraz z dTeln:cv 'P'lle<·e ,,.,.,r„'1 
n.ie „K" Kasprzaka 27 1 Sre­
brzyńska 75 

Szpital im. Jordana - dZ1el­
nica Widzew oraz 1 d z.leln lcy 
Polesie poradln.La "K'', 1 Ma­
ja 5ll. 

Chirurgia t>Otudnle - S?Jpttal 
l.m PiroS?o wa <Wólczańska !9ol 

Ch irurgia północ Szipital 
im. Ba>rlicki-ego (KOP".'ińskie-
go 22) 

Ohiru,rgia urazowa - S 7.;>lia1 
im.. B~egań<Skiego (Kn iaziewi-
cza 1/5) 

Laryn S?e>logl a S zp ital Im. 
Barl!ck '<e20 (K-0oc'ń<k:ego ~~) 

OkuUstY'ka - Szpital tm Bar 
lickiego (Kopc:ńskiego 2.2) 

Chirurgia. 1 Jaryngoloiua clzie-
elęca SzoHcad Im Korezaka 
(ArmM Cze..Wonej 15) 

Ch t ru r "l la szc,ęko·W<>·twarzowa 
- S :opitaJ tm. Bar-Uckiego (Koo 
clń•kle!!o 221 

Toksykologia - tnstytut Me­
dy-cyny Pracy (Teresy 8) 

NOCNA POMOC LEKARSltA. 

Nocna pomoc lekarska Stac~i 
Pogotowia R'ltu ;kow1>~0 f>r'7v 
ul. Sienkiewicza 137, tel. 61'6-66. 



mieszkaniowe. Problemy 1 per• 
spektywy. WP 1970 r. str, 160, 
zł 10.-

Kmzal!ńskie. 'RoZwój woje-,..;------------------------------------------
'Wództwa w PL. PWN 1970 r. 
str. 220, zł 35.­Na półkach 

księgarni 
EKONOMIKA 

J. Bobek - Problemy i me-­
tody planowania w przemvśle. 
wzw 1970 r. str. 170, zł 15.­

H. Florek, s. Szefler - Dy­
wersja w ekonomice. PWN 1970 
r str. 175, zł 18.-

Kieleckie. Rozwój wojewódz­
twa w PL. PWN 1970 r. str. 280, 
zł 35.-

J. Kur.-ert - Technika handlu 
morskiego. PWE 1970 r. str. 670, 
pł. zł 100.-

·A. AndrzeJewskt - Potr:zeby 
Plan i wykonanie planu. PWE 

1970 r. str. 297, zł 22.-
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OGlOSZENIA DROBNE 
SYGNAŁY pneumaty=ne 
a2-v, magnetofon 4-ścież 
kowy B-42., taśmę „Ag-
fa" 1.000 m siprzeda:n. 
Oferty „89636" Prasa, 

PRZYJMĘ oo pokoju 
sublokatorskiego 2 u-

Dr ZJOMl'OWSJU wene- GOSPODARSTWO rolno- Piotrkowska 96 

czennice, Lima.nowskiego 
200. m. 14. gooz. 16-19 
MIELEC - J>O'kój z ku­
chnią, komfort, kWate­
runkowe, zamienię na cryczne, skórne, 1&-1!>, agl"Odni.cze 2,\IO ha, cie- SZYNSZYLE s.przeclam. 

iP10trkoWSl<a ~. prócz plami.a (-c.o.) sprzedam. Wiadomość: Zgierska 
&<>bót 901&1 g Uja.2ld. k. Tomasz.owa 28-19 89577 g 

równorzędine w Lodzi. 
Wiadomość: tel. Lódź 

Dr ladW!ga ANFORO- Maz„ R<;>k.ici.ńska l:,a. DUZĄ agawę na klomb, 
WICZ, weneryc2J11e, skór Jetr7.y Czaj>SIJ.er 896'7o g jukę, piękny okaz 1<aktu 
ne ló.30--19, Próchlrul<a 8 MALY domek jed.nor<>- sa dwa kaloryfery, ro­

4'17-23, gooz. 18-21 lub 
Częstochowska 7, m. 3 

DOMEK (tł izby), częścio 
wo wykończany z dział 
Jcą 0,6 hla zadrzew;,oną 
- P,rzy SZOIS!e Rz.gów -
IJ!)rzedam. Wiadomość: 

dizi.nmy sprz-eda.m. Stok.i, wer wyścig·owy, lodó·w-
Limb<>wa 20 39687 g kę „M<>Skwa", skrzypce, 

WLASNOSCIOWE 2 po­
koje z kuchnią, wygo­
dam1, telefonem do Il 
piętra fpoza śródmie­
ściem) - kupię. RYSOW· 
nicza 37--U 89655 

DZIALKĘ w pól.nocnej szafę chtodnic~ą bez agre 
części miasta ku,pię - ga.tu i d·rew1rua.ną okutą 
Ofemy 89702" Prasa bramę - sprzedam. Wie 
Piotrkowska 9G ' luń, Kamienna 8 8:nl!>1 

R,-.gów, 'I'uszyń&k.a ff (<>­
bok boiska sportowego) DZIALK.Jjl 5.900 m kw. w 

DOM murowany - 3 po 
Jedliczu k. Gro'flnik -

koje, k'llchln!a, wygody 
fil!)rZedam lub zamieni~ 

(og.ród) - sprzedam. 
Oferty ,,~11 „ Prasa 
,Piotrkowska 96 

na sa.mocbód OS<>b<>wy. 
Of>erty „89616" Prasa, 
Pi<>brkowska 96 
MEBLE stołowe, jasny 

DOM mur<>Wan.y z pla- orzeoh, praWie :nowe. 
cem sprzedam. Brzezimy, szatę, k!redens niedrogo 
iKośei'\.ISZk.i Ma 1195.11 SiPr.zeda.m. Tel. 531-46 

SPóŁDZIELNIA PRACY 

USŁUG WIELOBRANŻOWYCH 

t ' w ŁASKU, pL DĄBROWSKIEGO 

TEL. 161 

t' zawiadamia, ~ vnmowila usługi w za­

kresie: 

• ł napraw maszJ'D ltlurowycb. 

• • ł &apłeerstwa meblowego 
•• i samechoclowege, 

radi-o-łelewizyjnych, 
I 

• waz ełeldrołeehniczne w Widawie, ' 1 

Of«ujemy takie usługi: 1, 

111 
• lllłelankie, iluankie elektrotechniczne, '1• • I~ nklarskie, malarskie, wodno-kanaliza- 1 

• oyjne. dekarskie, elekłrycme, wulta- ł 
,1 

~ aineyjae, zeprmitłnowskie. _ _ _ _ ~-

·---------------------­g"TA'AP7'.Dli~ !YAl!llrAllV.D'.H"~AV.U. 

' K~~~o~~~'°~ "I: I § SANITABNBGO DLA H. ŁODZI § 
§ Z uw.agi na coraz częstsze przypadki -- ~ 
S leplanla plałtatów na murach domów ~ § mieszkalnych, przemysłowych I parkanach, ~ 
S a ostatnio na szerolcl!I skalę ro:zplakatowa• § 
§ nia afiszy reklamujących gościnne wy- § 
§ stępy cyrku „ARENA" - Państwowy In- ~ 
~ spektor Sanitarny dla m. ŁodZi przyporni- § 
S na, źe nalepianie jakichkolwiek druków prze § 
S zna<:zonych do publikacji 1est dozwolone S 
§ zgodnie z Uchwałą_ Nr 580152 Prezycłitnn Rzą- § 
§ du z dnia 9. VII. 1952 r. w sprawie dry- § 
S ków przeznaczonych do publikacji „przez ~ 

ODSTĄPIĘ fabryc2me 
książki (schematy na­
praw) i katalogi częś~I 
wymieninycb wszystkich 
marek samochodów za­
chOOni.ch. Oferty „89693" 
Prasa, Piotrkowska 96 

POKÓJ z wygodami dv 
wynajęcia. Miroź;na ll 
(ChojJily) 896&1 
2 RAZY pa pokoju z 
lwchnią, garaż w blo­
kach, z.aimienię na 0 M-4" 
garaż. Oferty „8967r 
Prasa. Piotrkowska 96 

WOZEK lnwal!dzk.i - ------------
,,~rauze-Piccolo'' s.prze­
dam. Lódź, zespołowa 15 

KALISZ - pokój z ku­
clonią w bloka<:h, telefon, 
zamienię na mieszkanie 
w Lodzi. Oferty „8!1680" 
Prasa, Piotrkowska 96 

DZWIG towarowy o 1110-
śn·ości od 21)()-500 kg za 
ktbpi natychmiast Gmin­
na S.pótd-zieLnia „Samopo SPÓŁDZIELCZE ,,M-4", 
ffiQC Chłopska" w Kra- zamienię na "M-5" lub 
jen.ce, pow. Zlotów. Oe-ze „M-4" - trzypokojowe. 
kujemy ofert. Zarzą<I Oferty ·„89682" Prasa, 
SPRZEDAM w Szczecinie ::P..:ic::O::tr:;k;:.<>::.WS=.::kc::ac..__96.,...----,.­
szklannię 1.000 m kw„ POKÓJ w blokach nie 
nle oszkloną z budynka umeblowany do wynaję 
mi, mieszJ<anle wolme. Cla Oferty .„89684" Pra­
Wiadomość Szczecin tel. sa, Pi·otrk'OW'Ska 96 
442-18 4772 k SAMODZIELNEGO mie­
MAGLE elektry=e od- szkanla, pok•oj<u - pJ­
stą,pię z lokalem. Oferty szukuję. Oferty "89690" 
„89312" P.rasa, Piotrkow- Prasa. Piotrkowska 96 
ska 96 2 POKOJE, w=ystk.ie wy 
PUDLA czamego 4-let- gody, ciepłe, słoneczne 
niego sprzedam. 22 Lilpca (100 m kW.), drugie pię-
53/57, m. 15. Zg~oszenia tro, za.mienię na podob 
wiec:rorem 89513 g ne. kcmiecznie niżej, 
===;:.;...-----„--.-~ mniejszy metraż; blisk:> 
„WARSZAWĘ 224 białą, lelenl Oferty ·8!>700" 
nową, sprzedam. Oferty ~rasa ' PiotrkowS>k~ 96 
„811612" Prasa, Plołlrk<>W- __ ...:..' ---------=-:---,.­
ska 96 NIEKRĘPUJĄCEGO poko 
„FIATA 600-Mu!ti.plę" - ju ~ tel<:fonem i wyg_o­
sp.rzedam, Pioirków Tuy·o. darru pil1rue .FukuJę. 
tel. 51-25, Po 20 89586 Oferty „90157 Prasa, 
,ZASTA VĘ '1..0" rok Plotrkowska 96 

prod. 196'! sprzedam lub MALŻEŃSTWO poszu.ku­
zamienlę na „VolkswaQe je pokoj-u od września 
na 1300- - NSU 100" 111a 5 miesięcy. Oferty 
Tel. 482-80 8!1611 g „89686" Prasa, Pl<>trkow-

SAMOCHOD ,,,P-70" sprze ska 
96 

. 
dam. Wiadomość: Ló<iź, M~ODA P'.""'UJąca. ~z.i 
Gdańska 23, m 12a. tel. kuie pok~JU z mek.rępu 
3•0-95 po godz: 17 jącym weiśclem.. Oferty 
- · 89527" Prasa. P1'<>tl"leow-

,,2UKA" Jiub inny o zbli ;·ka 96 
ż0111ej ladow•nośei - ku- :::.::::::......::..::__...,...---,---:-:-. 
pię Wiadomość tel. DWA pokoje z ku~ą 
:Jl5.:.13 8965'5 g (kolejowe) w 82Jczecinie, 

„WĄ.RTBURGA" wyl<>50-
wruoego w PKO kuplę. 
Oferty „8968511 Prasa, 
Plotrkov."Ska 96 

zamienię na pokój z 
kuchnią w Lodzi. Wlado 
mość: Ló<lź, Gdańska L7 
m. 28 ~I( 

POTRZEBNA kobieta do 
pomocy w d'OllDU u star 
szej osoby. Wynagrodze­
nie dobre. Gain.dhtego 19, 
m. 23 896&4 g 
POMOC domowa pil:nie 
potrzebna. Swietla.na 20 
(Ra.dogoszc-z;). po godZ. 18 
POMOC domowa trzy 

„SYRENĘ" sprzedam. - razy w tygodnl'll - po-
Fomalskiej łl., m. 21, trzełma. Tel 200--01 

„WARSZAWĘ" sprzedam. 
Rogozińskiego 3, m. l 
(Rondo Ti>tiowa) po go­
dzilnie 18 89701 g 
„VOLKSWAGENA 1200-34 
KM", stan ba.rdzo dobry 
- sprzedam. Rybczyński, 
Kutno, Barlickiego 36 

godz. 18-20 89928 .:.U:..:N:..:IE:..;._W..:....AZ~N1-AM~,.,Y,,,....-za-g_u_-

POSZUKUJĘ garażu 6x3. bi<lill.ą piecząbkę o brzmie 
Tel. 669-26 00147 g niu „Kościół FiliaJny 
DLA CÓ!rk.i stiudentk.I -z w. UrsZ'l.Lli Lód-i, ul. 
koleżanką poo:z..ulcuję w _o_b-'yw'-_S<te_ls_k_a_60_'_' ----::­
Lodzi (bltsko Utntwersy- POSIADAM ;,Za:stavę". 
tetu) na jeden rok samo Ak-wizyeja lU'b Lnne pro 
dzielmego mies7.kania po pozyeje. Oferty „119544" 
kój z kuchnią lub nie- Prasa. Piotrkowska 96 

Jeszcze o ,,Domu wśród róż'' 
cistów przy ul. Dojazdowe!, tD 
którym svtuacja pensjonariuszy 
nie zawsze ul<:ła<laia się n,a1ko-

rzystnie1, stanie sfę dla nich ""' 
pragnionym azylem w ~esier" 
życia. (ts) 

w zw.iązku z naszym artyku­
łem pt. „co się kryje w domu 
wśród róż" nt. stosunków, pa­
nujących w 2 Domu Rencisty 
przy ul. Dojazdowej, otrzymali- lllllllllllłlllllJIJIJJlllllllllUlllJllllUUlllUWlllUIJJIUlllJUWID 
śmy pismo z Wydziału Zdrowia 
i Opieki Społec2'1lej, Pre.:. RN 
m. Łodzi. W piśmie tym czy­
tamy: 

„Sprawa stosunl<:ów, panu1ą­
cych w 2 Domu Rencisty ł in­
nych domach pomocy społecz­
nej zna;duje się w centrum u­
wag! tut. wydziału. Jeśli chodzt 
o przypadl<:i opisane we wspom 
nianym artyl<:ule, zwrócono u­
wagę dyrel<:torowi domu, l<:tóry 
m. !n. ma obowiązek: odby­
cuz z personelem na-rady, po­
święconej zagadnieniu wlaściwe­
go stosunl<:u personelu do ren­
cistów. Problem ten uwzględ­
niono również w wydanym w 
dniu 24.JV. br. zarządzeniu po­
l<:ontrolnym. J11>1<: wynil<:a z po­
czynionych obserwacji winę za 
istniejący stan rzeczy w 2 Do­
mu Rencisty ponosi w znacz­
nym stopniu jego dyrel<:tx>r, l<:tó 
ry nie zawsze wywiązuje się z 
powierzonych mu obowfązl<:ów. 
Ponieważ metoda perswazji i 
środl<:i slużbowe nie odnoszą 
sl<:iitl<:u, przewiduje się dokona­
nie zmiany na tym stanowlsl<:u. 

Dziel<:ujemy za slowa rzeczo­
wej l<:r)ltyl<:t. dzięl<:i którym Wy 
dzial Zdrowia zwróci! ieszcze 
bacznJ.ejszą uwttgę· na problemy, 
nurtiijące podopiecznych w do­
mach pomocy społecznej". 

Cytowane pismo jest dowo­
dem, że Wydział Zdrowia ł O-, 
plel<:f Społecznej bardzo sl<:ru­
pulatnie zająl się poruszonym• 
przez nas problemami. Pozwala 
to żywić nadzieję, że dom ren-

NTU 303·04 
od owiada 

• • • 1rm r-1-.1 • 
cprócx so/Jdf 

NA Z:OSZT ADM 

W. Ł.: Mieszkam w doma 
zbudowanym ponad 30 lat te• 
mu. Nic więc dziwnego, że w 
br. zaszła konieczność napra­
wienia przewodów wodno-ka­
nalizacyjnych w łazience, 
gdyż stały się O'lle nieszczel• 
ne i woda przesącza się do 
poło:i:onego piętro niżej miesz 
kania. Kto ma obowiązek za­
jąć się naprawą i na czyj 
koszt? 

RED.: Wymiana lub napra• 
wa tego typu urządzeń nale­
ży do administracji i powin­
na być przeprowadzona na 
jej koszt. 

NOWB'" PRZEPISY 

c. J.: Czy są jakieś nowe 
przepisy regulujące wysokość 
urlopów okolicznościowych, 
dla tych pracowników, któ­
rzy co roku przystępują do 
częściowego egzaminu do.irza• 
łości? Gdl:ie są one opubliko• 
wane? 

RED.: Wydawane dotych-

czas publikacje Istotnie nie 
uwzględniały osób zdających 
maturę „na raty". Dopiera 
w ostatnio wydanym „Porad• 
niku dla rad zakładowych" 
A. Mirończuka na stronie 249 
znajduje się wyjaśnienie mó­
wiące ile dni płatnego urlo­
pu należy się pracownikom 
kształcącym się w zespołach 
przedmiotowych w liceach 
ogólnokształcących, 

OD RAZU ZGŁOSIC 

KW.: Co jest zobowiązan;> 

uczynić pasażer wsiadający do 
pociągu na przystanku, którY. 
nie posiada kasy biletowej'? 

RED.: Powinien jeszcze 
przed wejściem do pociągu 
zgłosić ten fakt kanduktoro­
wt, a jeśli nie jest to mot• 
liwe zobowiązany jest natych 
miast po wejściu do pociągu 
odszukać. konduktora i popro­
sić go o wydanie biletu. Pa­
sażer, który czeka aż rewizor 
sam odnajdzie go naraża si«: 
na to, że ze>stanie potraktowa 
ny jako gapowicz i musi za­
płacić karę umowną. 

Wyżej wymienioną kwestię 

reguluje dekret o przewozie 
przesyłek I osób kolejami, 
zamieszczony w D. u. nr 4 z 
1953 r. 

R.ADIO 
„ 
l TV 

WTOREK, '1 LIPCA 

PBOGRAl\I I 

8.00 Wia<I. 8.05 Plllblicystyk-a 
międzynarodowa. 8.14 Gra Pol­
ska Kapela. 8.44 W kilku tak­
tach, w kiilku słowach.. 9.40 
Dla przeds2lkoli I dzi.ecińców 
wiej..skich „Baw się 2. nami''. 
10.00 Wiad. 10.05 „Zabijcie c.zar 
ną owcę" - odc. pow. 10.2.5 
Spiewają po!&kie zespoły pieśnl 
i tańca. 10.50 „Lekarz przypo­
mina". 11.00 Podróte z melodią 
i piosenką. 11.49 Rochlee a 
d.zlecko. 11.57 sygnal czasu i 
hejnał. 12.05 z kraju i ze świa 
ta. 12.ZS Więcej, lepi-ej, taniej. 
12.45 ROl!niczy kwadrans. 13.00 
Melodie rozrywkowe. 13.20 (L) 
Z nagrań ork man<lolin. LRPR. 
13.40 Melodie i rY'f;my dla WSZY• 
stki>Ch. u.oo (Z.) „Wesoły Auto­
bUJS". 15.00 Wiad. 15.05 Radi.ofe­
rie - .z pl-OSellką i plecakiem. 
16.00 Wia.d. 16.05 Ze świata ope 
ry. 16.30 Popolt>dnie z młodo­
ścią. 18.50 Muzyka i aktual.n<>­
ścl 19.15 Dla domu 1 dla cie­
bie. 19.30 K<lill.cert życzeń. 20.00 
Dziennik. 20.zs Do tańca ZSJ>ra 
sza węgierski zespół ,,Stud.lo 
111". 20.47 K<roinilrn sportowa, 
:11.00 Spotkanie z Tem:l.dą. 21.20 
„Złota dJ:"oga do Sama.rka.ndy" 
- słuch. 21.40 Wiąza.nka melo­
dii. 22.20 Sylwet'l<A komp02yto­
;ra - Emtl Mlyna.nskl. 23.00 
Dziennlik. 23.tn Przeg<lądy l po­
glądy. 23.20 Gra zespól J. Ml­
liama. 23.40 Taneczne rytmy 
przed póbnocą. 24.00 Wiad. 

PROGRAM I! 
8.20 Prog·ram oola. 8.38 wtad. 

8.35 z badań Ośrodka Optnil 
Publ. l Studiów Progi'. 8.ł5 
KWad·rans melod.ii. 9.00 Morz.alka 

mu-zyC2ln.a. 9.30 Wia.d. 9.35 Z 
życia zw. Radzieckiego. 9.55 
Zinad We!bawy - k<mcert 
estrad. J0..2.5 Aud. o twórcwści 
J. M. Gisgesa. 10.55 Recital for 
tepiainowy s. Richtera z Nowo 
jorskiej Ca.megie Hall. 11.41 F. 
M. MaTLfredini - Conce.rto 
C-du.r op. 3, nr 12. 11:.57 Sy­
gnał czasu i hejnał. 12.05 z 
k.raju i ze świata. 12.2.5 J. V. 
Stamic - Tri<> orkiestrowe 
C-dur na klawesyn z or><. 12.fi 
CL) Utwory mistrzów wl·osk.ie­
go barok.u - gra zespół k&me­
.i:aLny Filh. Narodowej. 13.10 
(l,) Rep. lit-erackL 13.30 (IL) Gra 
ork. W, Machana. 13.40 „Fer­
menty" - l!ragm. pow. 14.00 
Wtad. lł.D5 Studio Wczasowe. 
15.00 Odtworzenie fragm. kon­
certu lau.rea.tów xvru Mlęd'ZY­
narod<>~ ego Konkursu Muzycz­
nego w Manachi.um. 16.00 Wia 
domoścL 16.05 Gorące ry>bmy. 
16.45 ('L) Ak.tualnośct łódzkie. 
17.00 (L) GTa 1 śpiewa zespół 
Hern:;ians Henni.tzs. 17.25 (L) 
„Dwie strony m-edalu" - mag. 
17.55 (IL) Gra Cz. Majewski. 
11!.JO (L) Radioreklama. 18.20 
Widnok.rąg. 19.00 Echa dnia. 
19.rl.5 Kwadrans z ork. PR pd. 
s. Racl>Onla. 19.3-0 Magazyn ll-
1>eracko-muzycrmy „Dwie Ma.rle 
i Delfina". 21.16 Japońska sk.rzy 
paczka Masuko Ushroda gra 
Sonatę g-moli C. Debu.s.sy'eg<>. 
21.29 Rep. Ut. pt. ,,K-0111lec języ 
ka Obraźnickiego". 21.49 Mu­
zyczne mJigaWki film-owe. 22.00 
Z Ir.raju 1 ze świata. 22.27 Wia 
domośei sport. i w~tki T-otali 
zatora Sport. 22.30 Rad1<>wy 
Kl>t>b Eksporterów. 22.45 Gra 
orkiesbra Ch. Mingw;a. :ł3.00 
Utwory Czajkowskiego ł- Ko­
daily'a. ~.50 Wiad. 

PROGRAM III 

17.00 Program wieczoI'U. 17.05 
Quod.libet - czyli co kto lubi. 
17.30 „Salammb<>" - odc. pow. 
17.4-0 Wytwórnia „Pentoo" po• 
leca. 18.00 Ekspresem przez 
śwlS!t. 18.05 Dawnych wspom­
nień czar. 18.25 Blues wczoraj 
1 dziś 18.45 Trąbka na pierw• 
szy pian. 19.00 „w kramie zło­
ta I totemów". 19.15 Barok w 
muzyce. 19.35 Lubelska ukladan 
ka - magazyn. 20.20 Nowe, now 
sze i najnowsze. 21.00 Mowa -
magazyn 1tngw!styC2.11y. 2.1.20 
Rozszyfrowujemy piosenkę. 21.40 
Na poboczu wielkiej polityki -
fel. 21.50 G. Rossiin.I - „cyru• 
lik seWilski". 22.00 Fakity dnia. 
2.2.08 Gwiazda siedmiu wieczo• 
;rów - sandle Shaw. 22.15 „sa 
ga rod'll Forsyte'ów". 22.45 
Przeboje zza Atla:ntyku. 23.00 
Miniabury poetyckie - „z lt.rai 
nv Jezior". 23.05 Barok w mu 
zyce - koncert. 23.45 Program 
na środę 23.50 Na dobranoc 
gra t śpiewa zespól NokttŁmy. 

TELE'WlZJA 

!to.oo ,,Tarahumara" -
>f'ab. prod. meksykańskiej 

film 
(W). 

16.:łS Wiadomości dnia (L). 16.50 
Dzdennilk (W). 17.00 Telewizyj· 
ny Ek.ram. Młodych fW), l.8.50 
,,Ja•k krawiec kraje? - prog. 
publl. (IL). 19.20 Dobranoc -
„Jace•k i Aga11ka" (W). 19.30 
DziennLk (W). 19.55 Spiewa An 
na German (,z Kat.). 20.20 ,;Ta 
.rahuma.ra" - film fab. prod. 
meksykański.ej fN). 22.ł)S KOl!l.• 
takty (W), 22.35 Dziennik (W)~ ~ plakatowanie (Mon. Pol. Nr A-74, poz. § 

1183) oraz Uchwałą Nr 1153 Rady Narodo- § 
S weJ m. Lodzi z dnia 8. I. 1953 r. w spra- § § wie ustalenia stałych miejsc do plakatowa- § 
~ n!a druków przeznaczonych do publikacji § 
S (Dz. U. R. N. m. ŁodzI Nr 1, poz. i) - S 
~ wyłącznie na prze:imAczooyc:b dO tego celu ~ 
&~ słupach I tablicach. S 

krępującego pokoj.u z u- WYPOŻYCZALNIA su-•••••••••••••••••••••••• żywalnością kuchni 1 śl h · 
lazien.k!. WaTUnek cen- kten ubnyc ' wieczoro 

~~~~~~~~,,._.~.,..~,,._..~..,~~~...,~~;N""'~'""~ .... ~~~,~~ 

W związku z powyższym nalepianie ja- S 
kichkolwiek druków przeznaczonych do § 

§ publikacti na murach budynków bądź par- ~ 
§ kanach jest niedozwolone 1 traktowane § 
§ ~le jako •nieczyszczanle miasta co sta- § 
§ nowi wykl"OC:z>enie pr·zeciw przepisom sa- § s s S nitanicrpor-ządkowym oboWiązującym w § 
S 111. Łodzi i winni tego wykroczenia poclą- § 
§ gnlęc1 ZoStaną do odpowiedzialności karno- § 
§ adm!ni.tracyjneJ. § 
~.a'G~~ i!~~.ZZW..W-.6.D'".T~LTAV~ 

PRACOWNICY POSZUKIWANI 

INWALIDOW: mak>arzy l'Wl'Stawlacza na automa­
ty tokarskie, wiertaczy' - gratowaczy, gratowacz­
ki, w-ydawcę narzęc1z; tokarzy rewolwerowych, fre­
zerów, spawacza ełektrvczn. - ślusarza - męż­
czyzn i kobiety clo przyuczenia w wyżej wymie­
nionych xawodach, zatrudni z terenu m. Łodzi 
Spółdzielnia I~walldów ,,Pokój" w Łodzi, ul. Wa­
recka l (Teofilów). 4295/k 

MONTEROW' samoebod~h. blacharza, palaczy 
- kotły wysokopr~ne (WCO) oraz kierowców 
aut. z I kat. praw ludy zatrudni zaraz z terenu 
m. Lodzi Woje'.'117ódWe Przedsiębiorstwo PKS II 
Oddział w Łodzi, ul. Wólczańska 249/251. Blitszych 
informa<:ji udziela I ZCłoszen!o przyjmuje Sam 
Sekcja Kadr, ul. Wólczańska %49/251 pokój nr ·3, 
tel. 429-10 wew. 10 w godz. f-15. 4392/k 

IN:ZYNIER()W lub TBCBNIKOW ~ uprawnieniami 
do projektowania Instalacji przemysłowych na 
stanowiskach: klerownlta pracowni, PROJEK­
TANTOW i KALKULATOllOW do zespołów ke>­
sztorysowvch, t:-cę kierownika działu zaopa­
trzenia, kierownika sekc!I inw~tycj! 1 za­
piecz, zatrudni natychmiast Przedsl«:biorstwo In­
stalacji Przemysłowych „lnstal" w Łodzi, ul. Bru 
kowa 20. Informacji o warunk.acłl pracy i płacv 
UdlOOla dzi.ał kadr. ł302/k 

wyeh. Obr. Stalingradu 
traJine ogrzewainie. Ofer- 32. Pod.niesińska 
ty: Maria zakrzewska, -----------­
Warszawa, Nowy Swiat ELEGANCKIE suk:nie: 
łl A, m. 40 89626 g ślubne, wiJzytawe, kapki, 
BLOKI - kawalerkę, 
pa,rter oboJ< pa.iiku źró­
dliska. zamienię na rów 
n<>rzędme w śródmieściu 
d·o IV piębra. Oferty 
,.89640" Prasa, Pio~rk-ow­
s.ka 96 

pelerJl'Illki poleca niedro­
go Wypożyczalnia S.i­
k!en, Lódź, Pl<>trkowska 
253, Kaźmierc-zak 

PRALNIA ehemicz:na, wy 
konu.je w ciągu dwóch 
dni prrunie garderoby. No 
womleJ,;ka 2 (w podwó-
rz.u). DymkOV."Ska I 
PRAGNIESZ ezczęśliweg·o 
matżeń"1:wa? Na.pisz -
,.Venus". Koszalin. Kole 
jowa 7, Sw;droń. Blyska-

Kol. Edward&Wi Stępińskiemu wyrazy głę· 

1M>kiego współczucia z powodu zgonu 

ŻONY 
składają: 

2':ARZĄD, RADA, POP PZPR KO­

LEŻANKI I KOLEDZY ZE SP-NI 

PRACY ,,POLON" 

WROCŁAW - 2 pokoje 
z kuchnią, rozkładowe, 
wszy.st.'<ie wygody, bal­
kon, telefOlll, garaż, I p1ę 
tro. bloki spólcl:zleleze, 
centrmn, zamienię na po 
dobne w Lodzi. Wiado­
mość: Lódź. tel. 452-66 wicmte prześlemy krajo lt••••••••••••••••••••••I we a d•re«v 42.56 g 
PRZEl\IYSL - 2 pokoje, 
kuchnia, kom1'ort, zamie 
:nlę na podobne lub 
mnieJ-sze w L<>dzi. Ofer 
ty . ."89569" Prasa, Pl:otr-. 
kawska 96 

NAJWIĘCEJ ofert posla­
da prywatme Biuro Ma-
trymonlalme „Syrenka '' 
WaI'Szawa. Elektoralna 
11. ImfO>I'lll,aoje 1-0 zJ. ?>na­
C7Jkami 4'257 k 

U KOGO ZGAŚNIE śWIATlO 
1. W dniu 8. e7. 1978 r. w godz. od 1.00 do 11.00 

Osiedle Teofilów „C" bloki nr nr: 313, 314, 
315, 316, 317 l 4-06. 

2. W dniach od 8 de 26, 07, lll70 r. w godz. 6.30 
do 16.00 
ulice: Mroźna Cegielniana I przylegle oraz 
Parad'na od Mroźnej do W:ołodyjowskiego i 
przyległe. 

3. W dniu 12. 07. 1970 r. w godz. od 5.00 do 21.00 
ulice: Szosa Rokicińska od Służbowej do Jano­
wa Janowska - Augustowska - Służbowa -
Tomaszowska - Czółenkowa - Zakładowa 
z ul. przyległymi o•az Kolumny, Wiskitno i 
Olechowska. 

4. W dniach od 14 do 31. rn. 1970 r. w godz. 6.30 
do 16.00. 
ulice: Giewont. Ch.ałubińsk!ego, Pstrowskiego, 
Junacka, Wyżynna, Wiślicka, Turnie, Wichro­
wa, Halna, Obłoczna. Olkuska, Morskie Oko, 
Zbójnicka. Listopadowa od .Jedrow;zny do Ta­
deusza oraz .Janosika od Morskiego Oka do 
Chałubińskiego. 

Przyjaeioł<>m, Znajomym i Wszystkim, 
którzv okazali nam pomoc i współczucie 

po śmierci naszej najukochańszej żony, 

Matki i Babci 

Aliny 
Kondrociuk-Kibnk 

wyra.zy serdecznej wdzięczności składa 

RODZINA 

D.nla 5 lłpca 1970 r. zmarła 

Helena Pawłowska 
pielęgniarka dyplomowana 

długoletni pracownik Szpitala 
Im. dr Heleny Wolf 

Rodzinie Zmarłej wyrazy głębokiego i 
szczerego współczucia składają: 

DYREKCJA. RADA ZAKŁADOWA, 
POP PZPR, KOLEZANJU I WSPOŁ­

PRACOWNICY ZE SZPITALA IM, 
DR HELENY WOLF W LODZI 

Dnia 6, VII. 1970 r. zmarł oo ciężkich cier­
pieniach, przeżywszy lat 63 nasz uajuko· 
chańszy Mąż, Ojciec Teść i Dziadziuś 

S. t P. 

.Jan Ziemniewicz 
były pracownik MHM-Sródtnieście i PP, 

„Wędliniarz" 
Pogrzeb odbędzie sie w środę tj. S. VII. 

br. o godz. 17 z kaplicy Starego Cmentarza 
rzym.-kat. św, Franciszka na ul. Rzgow­
skiej. o czym zawiadamiają pogrążeni w 
głebokim smutku 
ŻONA, SYNOWlE, SYNOWE, WNUCZĘTA 

I POZOSTAŁA RODZINA 

Dnia 5. VII. 1970 r. zmarła po krótkich 
lecz ciężkich cierpieniach nasza ukochana 

• Zona, Ma.tka i Córka 
S. t P. 

Helena Pawłowska 
3 d Klimkowska 

Pogrzeb odbędzie się dnia 8 bm, o godz. 
11 z kaplicv cmentarza na Mani, o czym 
zawiadamiaja pogrążeni w głębokim 
smutku 

MĄŻ, CORKA, SYN I MATKA 

Dnia 30 czerwca 1970 r. zginął w wypad­
ls:u samochodowym. przeżywszy lat 34 

S. t P. 

inż. Jędrzej Trzaskowski 
sasz najlepszy Przyjaciel. wierny Kolega 
i Szlachetny Człowiek. W tych tragicznych 
dla nas wszvstkich chwilach łączymy Sill 
z Rodziną Zmarłego w olbrzymim żalu. 
Składamy Rodzicom i Siostrom wyrazy 

najserdeczniejszego współczucia. Pozostanie 
na zawsze wśród nas, 
Cześć Jego Pamięci! 

KOLEDZY 
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Wszystko 
o szkomictwie zawodowym 

Na ten temat 
w czwartek, 9 lipca br. 
między godziną 12 - 13.30 

I naszymi Czytelnikami 
rozmawiać będziP 

MGR JAN GINTER 
naczelnik działu 

szkolnictwa zawodowego 
KOS m. Łod7Ji 

A Wolne miejsca w za­
sadniczych szkołach zawo­
dowych i technikach. 

A Drugi rzut egzaminów 
wstępnych, 

A Pomaturalne studia za­
wodowe 

A Szkoły zawodowe dla I 
absolwentów Il klas LO 

Kronika wypadkó" 
A Wczoraj w Krzywankach 

pow. Rado msko, w domu Ire­
ny G. wybuchł pożar na str;:­
chu. W płomieniaeh zginęli: 
15-letni Józef G. i 17-letnia 
Aniela s. - oboje z Sosnowca. 

A W Bełchatowie na ul. 
Ws.pólinej, podczas nab1eran1a 
wody wpadła do studni 55-let­
nia Pelagia J. 

A W Orchowie pow. Lask, 
nieostrożnie jadący motocy­
lklem Józef G. zderzył się z sa 
mochodem ciężarowym. Moto­
cyklista został poważnie ran­
ny. Przebywa w szpitalu. 

A W ' Józefowie pow. Rawa, 
motocyklista Henryk Sz. na 
skutek nieostrożności zderzył 
się z wozem konn.Ym. Ciężkich 
obrażeń ciała doznała jadąca 
na motoeyklu Halina S. 

A Na ul. Ląkowej 29 z po­
wodu zwarcia w instalacji elek 
trycznej, zapalił się samochód 
„Syrena" należący do Włodzi­
mierza Ch. Samochód został 
ibardzo 1powaznie uszkodzony. 

A Na terenie zakładów „Olim 
pa" w kiosku spożywczym 
=Palił s:ę silnik w lodówce. 
Szybka interwencja straży za­
pobiegła poważniejszemu po­
żar<0wi. 

A Motocykl „junak" 03-07 
IK potrącił 64-letnią Janine Z., 
która doznała złamania nóg i 

r- przebywa w Szpitalu im. so-
11enberga. 

A Schodząc raptownie na 
jezdnię, potrącony rostał przez 
samochód ciężarowy jadący ul. 
Trybunalską, 63-letni Tomasz 
M., który doznał ogólnych o­
brażeń ciała. 

A WKRD MO w Łodzi, ul. 
\"łir· Bytomskiej 60, prosi ob. Ja 
/llusza Goca oraz innych świad-
1ków wypadku, jaki miał miej 
1sce w dn iu 4 lipca na ul. Przy 

yszewskiego 31/33 - o zglos-ze 
nie s~ę QJ;oJ:>iste lub telefonlcz-
111ie na rlr 516-62. W wypadku 
tym motocykl „IZ" potrącił 
kobietę. 

Jak u1a1ieraiq 
Wojciech Frykowski odezuwa triumf przyja­

ciół, jako swój własny. Roman potrzebuje go; 
czy dlatego żeby był świadectwem, że holly­
woodzka kariera to, to samo jego życie, które 
wiódł w Łodzi, Zakopanem, gdy wozili się 
sankami. a nie czyjeś inne1 Teraz Wojtek 
wchodzi na sanki. Sharon w ciąży, a Roman 
przygotowuje się do kręcenia nowego filmu w 
Londynie. Sharon cierpi na lęki, boi się byt 
sama w odosobnionej willi. Roman każe prze­
nieść się Frykowskiemu do willi Bel Air; otrzy 
muje zadanie towarzyszenia Sharon, dbania o 
jej zdrowie i ochrony willi . .Jest czymś pomię­
dzy damą do towarzystwa, a prywatnym po. 
licjąntem, „gorylem". Przenoszą się z Gibi do 
Sharon, oddając .swoje mieszkanie młodemu 
Amerykaninowi, nazwanym „Pig„ - „Swinia1

'. 

Wszystkie rozmowy w willi ześrodkowują się 
na dziecku, które się ma urodzić. Sharon była 
pod ścisłą opieką lekarską. Na polecenie swo­
jego ginekologa, odżywia się witaminami, dużo 
pływa w basenie ich willi, szczyci się ciążą "' 
swoim kostiumie kąpielowym, przygotowana 
psychicznie na poród, jak na biologiczne świę 
to powitania nowej istoty. 

W słowniku Frykowskiego 2jawia się nowe 
słowo: „Bóg". Oddaje się nowej pa.sji. hobby 
traktowanemu jak dyscyplina naukowa: bada 
historię rodu Kennedych. Niektórzy przypusz­
czają, że Frykowski uważa swoją rodzinę za 
„łódzkich Kennedych", a Kennedych za „ame­
rykańskich Frykowskich", bo Oł1 mówi I pisze 
w listach, porównuje: „jak ON (czyli Bóg) do­
świadcza jego rodzinę, tak i doświadc·za Ken­
nedych". Tylu jest braci Frykowskieh co było 
Kennedych. Ale ci co wywiedli „kompleks 
stopni" u Wojtka mają inną interpretację: 
Wojtek staje się najlepszym znawcą problemów 
rodowych Kennedych, lepszym niż oni sami. 
Pewnego dnia oni się o tym dowiedzą, Wojtek 
opuści Romana Polańskiego, zaprzyjaźni się 
z Edwardem Kennedym i majdzie się na 
szczycie. 

Swiąteczny nastrój kalifomljskiej wiosny f 
lata, gorącego i łagodnego jest zakłócony przez 
wiadomości, które już od dawna nadchodziły, 
ale nieoczekiwanie znalazły dzi'Wtle przedłuże• 
nie w Hollywood. Hłasko i Komeda sehodzą 
•stromym zboczem wąwozu, Komeda upada. 
Hłasko zarzuca go sobie przez ramię sposo­
bem znanym z amerykańskieh wojennych kro­
nik aktualności i zaczyna schodzić. Obsuwa 
się i razem lecą w przepaść. Na dnie wąw02u 
Komeda na chwilę traci przytomność. W szpi­
talu potraktowano ich jak pijanych. Komeda 
mimo bólów głowy i złego samopoczucia lekce­
ważył sprawę. Kiedy nadeszła z k~aju wiado· 
mość o kolejnym nieszczęściu rodu - o śmier­
ci ojca Wojtka, starego Frykowsklego, Kome­
da powiedział do Wojtka: „ ... on jest już Tam 
i może nawet jest mu dobrze". 

Potem Wojtek sam użył ich w stosunku do 
tego, który je wypowiedział. Pojawiły się sło· 
wa: „wiara", „TAM", „Pan Nasz". Mówił, że 
żałuje, że nie może odtworzyć słowo po sio-

wie tego co mówił Komeda po to, by dowie-. 
dzieć się co z nim jest. Bo niedługo po wypo­
wiedzeniu tych słów Komeda stracił przytom­
ność powtórnie i nie odzyskał już świadomo­
ści. Nie wiadomo było czy widział, czy pozna­
wał znajome osoby. Reagował tylko na muzy­
kę. Gdy odtworzono mu kołysankę z „Rose­
man ·s Baby" - jęknął i wskazał na siebie. 

Smierć Komedy zrobiła wstrząsające wraże­
nie na Hłasce. Nie mógł dojść do równowagi, 
wyjechał i niedługo potem nadeszła wiadomość 
o jego śmierci, która mogla być sa111<>bójcza. 
Dwaj świadkowie ze ślubu Wojtka, kolejno ci, 
których nazywał przyjaciółmi, umierali. Za­
czął doszukiwać się prawidłowości w tym „cią­
gu śmierci" szukając jakiegoś wz<>ru, który 
by dało się podstawić I wyjaśnić to zjawisko. 
Myśli czerpał z rozmów z Polańskim. Pierwsze 
było to „wymyślenie własnej śmierci". Ostat­
nie słowa książki „Pierwszy krok w chmu­
rach" Hłaski brzmią: „Wtedy przysłonił oczy 
l z całej siły odepchnął krzes-ło nogami" -
są jakby zapowiedzią samobójczej śmierci. Ale 
ten klucz nie pasuje do innych śmierci. Pro­
ces identyfikacji z ludźmi, których Frykowski 
uważał obecnie za swoich przyjaciół, poszedł 
tak daleko, że zaczął mówić on o pe>ł<oleniu 
„młodszych braci Kolumbów" czy ,,drugiego 
pokolenia", które ocalało z wojny i wyniosło 
podświadome przekonanie o swojej nieśmiertel 

" 
nieśmiertelni" (11 

noścl. „Uważali się za nleśmlertełnych, a byft 
tylko motylami" - powiedział podobno o nich 
Polański. Wreszcie Wojtek oznajmił, że zna­
lazł prawidłowość: wyzwolenia nie można o­
siągnąć żyjąc, przez nieustanną rozrywkę, za­
bawę, ale przez śmierć. Nazwał to religią 
śmierci. Jego koledzy - jak mówił - już te­
go doznali. Z jego obliezeń i pxzewidywań -
mówił - jest mu wiadome, że teraz na n.iego 
kolej. 

w jakim stopniu przyjaźnie byJY sztuczne 
i zmyślone przez W&jtka, a fascynacja śmier­
cią była nową kreacją? „Wojtek te śmierci 
kolekcjonował jako wydarzenia" towa·rzyskie" -
powiedziano mi. W jakiej mierze rozważania 
W'Ojtka były zapożyezone? Dygat powiedział 
mi: „Zbyt daleko jut zapędzili się w szmirę, 
wszystko było tak .wspan,iale sztuezne, że oko­
liczności im się podporządkowały, konstruując 
romans taki jaki chcieli. Demonizm tej histo­
rii jest szmirowaty". O samym Wc>jtku zaś po­
wiedziano mi: „Właśnie on uważał się za nie­
śmiertelnego, myślał, że w razie ezego ojciec 
załatwi to. ze śmiercią, że to tylko kwestia ee­
ny". „Gdyby przez sekundę pomyślał, że zsi­
nie, ubezpieczyłby się, źeby nam pomóc" ....., po 
wiedział jego brat Je!zy, 

POGOD/ł „~mierć goberna•ora'' 
Zachmurzenie niewielkie łub 

umiarkowane. Temperatura ok. 
24 st. c. Wiatry słabe z kie­
runków południowo-zaehoc!Dieh. 

jutro nadal słonecznie cie­
pło. 

Słońce dziś zajdzie o godzi-
n ie 20.02, a jutro -lQ.zi o 
3.31. 

ImienlJtly obchodzą Cyryl 
Metody. 

„Smierć gu•bematora" nie na­
leży do najlepwych sztuk 
Kru02kowskiego. Pisana zapew­
ne pod wpływem emocji, pod 
naciskiem histOTycznych wyda­
rzeń, szybko &traciła, mimo po­
zorów uni•wersalności, swą ak­
tualność. D?.iś, w roku 1919, 
rzecz ta mato joUż nas · poo-u­
sz&. Wyr&tniej dostrzegamy nie 
tybko r<mehwianie stylistyczne 
dramatu, a.le i nadmierne kom 

plilrowanie prostych pr2eCfet 
myśli. Czy gubem.ator może za 
cząć tycie od nowa, zerwać z 
siebie balast dawny>eh niespra­
wiedliwości? N!ie t.rzeba 5"tukl 
Kruczkowskiego, aby sobie od­
powiedzieć na to pytanie. 

Teatr zielonogórski, przedsta­
wiający „SmieT<! gubernB>tora" 
w ramach VII TV Festlwalu 
Teatrów DramatycZ'D.ych, od­
szedł od Kruczkowskiego, do,pi-

- Ned mówi, te ma w rę~u rozwiąza­
nie." 

- Rozwiązanie? - powt6rzyła jak echo 
pani. - Ale co to. Andrzeju? Czego Ned 
się dowiedział? 

PA~APltN'f 
- Tego rot n!.e powiedział. Powiedział 

tylko, żebym raraz zadzwonił do poruczr•l­
ka Mooneya I poprosił go tutaj, bo to bę­
dzie najprędzet Czy państwo się na to 
zgadzają? 

tfum. I. D0imb3kQ - Oczyw!.ście..; oczywLścle Andr.zeju, te 
ilię zgadzamv. 

- No więc to jeSt właśnie tali - powieo 
dzioał. - To by wszystko wyjaśniało. Spo­
wodowała, że Rodney Miller do niej wró­
cił, że przylatywał tu do niej do Nowego 
Jorku, że ..• 

'Rętća pani Thatcher ciągłe 'e9ZC!:e ipO.o 
czywała na jego ramieniu. Usłyszał, te 
dzwoni na biurku telefon - a pan That­
cher podszedł, by go odebrać. 

- Tak? Owszem, jest w domu... ale jut 
od jakiegoś czasu śpi. Ona... Słuchaj .•• -
twój brat jest właśnie u nas. 111<>że chciał­
byś z nim pomówić! - Zasłonił ręką sŁu­
chawkę l spytał, zwracając się do Andrze­
ja. - Może chciałbyś porozmawiać z twoim 
bratem, Andrzeju? 

Andrzej zadzwonił na posterunek, ale nie 
Za.stał tam porucznika - dyżurny sierżant 
podał mu jednak numer jego domowego 
telefonu. Porucznik Mc>oney zgłosił się przy 

· telefor.de prawie natychmiast. Flegmatyczny 
jalo zwykle, wysłuchał wszystkiego. co mó­
wił Andrzej, pll'tem rzekł: 

Urwał, widząc wyraz twarzy państwa 
Thatcher. - Pierwszy · przemówił pan That­
cher i poWiedział !a.godnie: 

- Okropnie mi przykro, Andrzeju, bo 
przypuszczam, że na tej teorii opierałeś 
możliwośc rozwiązania tego problemu ju­
tro, kiedy zjawi się porucznik Mooney. 
Bylem wprost zdumiony usłyszawszy o 
Maureen I Rodneyu w Pasadenie, mimo 
iż oczywiście callrowlcie dopuszczam, że to 
była prawda. Ale jeżeli Maureen powie­
działa temu twojemu świadkowi, że Jej 
kochankiem był Rodney Miller - to ab­
solutnie skłamała. 

Andrzej poczuł jak powoli opuszcza go 
nadzieja. 

- Tak, Andrzeju powiedziała pant 
Thatcher, . podchodząc do niego blisko -
ręka jej SJ?oczęła na jego ramieniu. -
Obawiam się że co do tego możemy być 
stuprocentowo pewni. Bo widzisz ... Rodney 
Miller nie żyje. Zmarł prawie dwa lata 
temu. 

Rozpacz, ja·k gęsta, lepiąca się chmura 
wypełniła całą istotę Andrzeja. Tyle zosta­
ło z jego nadziel... Tyle z Rodneya Mil­
lera ..• A więc i tyle z Neda. 

Andrzej siedział kompletnie nieruchomo, 
patrząc na stojące pod ścianą regały z 
książkami, czekając na przybycie wściekło­
ści, która nieomylnie nadejdzie, dając 
sygnał ostatecznej klęski. Ned... ze spło­
wiałymi na słońcu włosami I niebieskimi 
oczami, tak uroczyście wyrażający bezgra­
niczną miłość i chęć pomocy. „O, rany, 
Andy, chyba rozumiesz... Andrzejku, jeżeli 
mogłoby cl to w jakimkolwiek stopniu po­
móc to opowiem wszystko glinie... Na 
pe~o powiem ..• Ty jesteś przecież w tym 
wszystkim na.jważniejszy ... Jedyne, co jest 
dla mnie najważniejsze, to ty ... " 
Stanąć oko w oko z tą prawdą wydało 

mu się straszniejsze, niż stanąć twarzą w 
twarz z prawdą o Maureen. 

Ned .•• 
Przez jedną krótklj, zwarlowamj chwilę 

Andrzej miał wrażenie, że nie będzie W · 
stanie wstać z krzesła, że jego stopy wypuś­
ciły delikatne, ale mocne korzenie, które 
przebiły dywan I podłogę, korzenie, które 
tak wrosły w ziemię, że jeżeli teraz wsta­
nie, to zostanie rozerwany na części. Pan 
Thatcher podsuwał mu słuchawkę na dłu­
gim, skręconym sznurku. Pot z.nów wy­
stąpił mu grubymi kroplami na czoło. Po 
chwili jednak podniósł się i wrlął do rę­
ki słuchawke. 

- Andy? - uslyS'Zał głos Neda, schryp­
nięty trochę aż zachłystujący s!ę z pod­
niecenia. - O, rany, Andy, co za heca! 
Cały czas szukam clę po mieście. Słuchaj! 
Wszystko w porządku! Już wszystko 
wiem... Wiem, kto zabił Mau.reenl Andy, 
czy mnie słuchasz 

- Tak. Słucham ••• 
- Wobec tego zostań tam tt Thatcherów. 

Tak będzie najprędzej I najlepiej. Siedż 
tam i zatelefonuj do Mooneya. Gdziekol­
wiek się znajduje, chociażby nawet z żoną 
w łóżku, wyciągnij go i powiedz, żeby na­
tychmiast zjawił się u Th&tcherów. Sły­
szysz mnie? Wszystko jest all right! I z 
tobą będzie wszystke all right, Andrzejku! 
Po prostu tylko zaraz dzwoń do Mooneya! 
Powieś słuchawkę i czekaj! Będę tam za 
pięć minut .•• 

Kiedy Ned po tamtej stronie drutu po­
wiesił słuchawkę, Andrzej stal jeszcze dłu­
gą chwilę nieruchomy, ze słuchawką w rę­
ce. Dopiero po pewnym cz86le odłożył ją 
powoli na widełki, a oczy jego przeno­
siły się z pana na panią Thatcher. 

- Okay, panie Jordan. Będę tam mniej 
więcej za kwadr ans. 

- No i co? Plrzyjed!l'Jie? - Sipyitała pani 
'.J'hatcher. 

- Mówt, te mniej więcej za kwadnms. 
' - Doskonale - powiedział pan Thatcher, 
a jego uśmiech był zachęcający i ojcowski 
- miejmy nadzieję, że to będzie właśnie 
to, czego poszukujesz. Podszed'ł do żony 
il. objął ją ramieniem w tall!. - No cóż, 
kochanie, chyba najlepiej będzie jeżeli o­
budzimy także Rosemarv, jak myślisz? Nie 
sądzę aby chc~ła przespać taką dc>nio­
slą chwilę. 

Państwo Thatcher ruszyli razem do drzwi. 
a pani Thatcher odwróciła się jeszcze raz 
do Ar.drzeja. 

- Andrzeju... nic nie piłeś... Przyrządt 
sobi-e coś dla kurażu. 

- Bardzo dziękuję, ale nie sądzę, ie z:r<>­
biłoby ml to dobrze... teraz. 

- Otworzysz swemu bratu, jak przyjdzie, 
prawda? - spytał pan Thatcher. - Chcie­
libyście z pewnością pomówić parę chwil 
na osobności, co? 

Po odejściu Thatcherów, An<!rzej Zaczął 
spacerować nerwowo po pokoJu. Jeżeli kie­
dykolwiek była pora na nadzieję - to z 
pewnością teraz - ale on JUź nie potra­
fił ufać. Ned wynalazł rozwiązanie zagad­
ki? Ned - nieobecr"y ealy wieczór w do­
mu, tropiący zbrodniarza? Usiłował w to 
uwierzyć - ale... nie potrafił. Zbyt głębo­
ko już zanurzvł się w rozpaczy. Jedynym 
obrazem jaki tkwił w jego duszy był o­
braz Neda... Neda, jako potwora... Neda, 
który nawet w obecnej chwili roZpoczyna 
jakąś beznadziejną kampanię oszukaństwe 
1 rozczarowa·nia ••• 

(83) n>alszy ełąg nastąpi) 

KULTURA I OKOLICE* 

I O lal ,, Wiaduktu'' 
Kores!*>ndencyjny Klub Mło 

dych Pisarzy „Wliadukt" w 
Łodzi obchodzi 10-lecie swojej 
działalności. Patronuje mu Za 
rząd Wojewódzki Związku 
Młodzieży Wiejskiej w Łodzi 
oraz tutejszy Oddział ZLP. W 
skład klubu wchodzą dwiP 
grupy' ~iteracka oraz plasty­
czna. 

Do bardziej znanych człon­
ków grupy literackiej nale­
żą m. in. A. Puto z Toma­
szowa (autor dwóch tomów 
poezjli), T. Daszkiewicz prn­
zaik (autor trzech książek) o­
raz poeta J. Jarmołowski. 

Przewodniczący klubu, M. 
Złoch, utalentowany pisarz i 
plastyk, autor tomu poetyc­
kiego „Zabawy na wietrze" 
pdinformował na~. że: „Człon_ 
kowie 38-osobowej grupy re­
krutują się z różnych środo­
wisk. Są wśród nich nauczy­
ciele, studenci, bibllotEtkarze, 
robotnicy, działacze kulturalni 

szawskim Domu Chłol'.la. 2! 
kolei zestaw JeJ prac oglą­
daliśmy w łódzkim Klubie 
MPiK. Wystawiali tam swo• 
je obrazy absolwenci PWSSP: 
M. Kępiński, J. Mróz, A. Sa­
dowsk\, G. Sztabiński, A. Try 
zno, M. Złoeh oraz B. Zydler. 
Interesująco i ambitnie reali­
zują oni swoje credo artysty­
czne, które brzmi: „Chcemy 
poprzez sztukę poznawać rze­
czywistość". Hołdują sztuce 
przedstawiającej, mnożąc efek 
townie formy swoich plasty­
cznych wypowiedzi, a tematy 
starają się czerpać ze współ­
czesności - z jej przemian i 
konfliktów. 

Na końcu dodajmy jeszcze, 
że w r. 1967 Wydawnictwo 
Łódzkie wydało edycje pt. 

Wliadukt - młodzi", a nie­
bawem rzuci na półki księ­
garskie „Wiadukt II". W roku 
przyszłym - jak zakładają pla 
ny - ukaże się z kolei „ Wia 
dukt III", M. 

- młodzi pracownicy nauko----------------­
wi itd. Dotychczas klub opu_ 
blikował około 40 indywidua! 
nych i zbiorowych książek. 
Istnieje też ścisła współpraca 
między pisarzami grupy a 
młodszymi plastykami, którzy 
opracowują graficznie ich 
książki, wydawane przede 
wszystkim prze:i; :Wydawn~..: 
two Łódzkie"! 

Galeria „Wiadukt" powstała 
w r. 1969. Po raz pierwszy 
zaprezentowała ona swój do­
~bek w marcu br. w war-

ial Je"6 dramati:7W'ł Mwli 
po-itltę. Scena klC>ńcowa, w której 
Gubernator zmienia się w swój 
pomnik, nie mieści się w au­
torskiej myśli. NJe o to jed­
na·k pretensja; gdyby scena ta 
wzbogacała spektakl, mogJ.i.byś­
my tyliko przyklasnąć reżysero­
wi µ. HofflrulJ!oP). ~er ~e­
zygnował z oplsU dramatu wła­
dzy, za)ął się opisem powsta-
wa:nta · mitu 'WhC!cy-. , tó-
r~ reprC'L'entantem jest u 
Kruczkowskiego tylko Więzień, 
w spektaklu zAełonogórs-klm zo 
staje wprowadzony w scenach 
baletowych. Najpierw tańczy 
coś w rodzaju tańca śmierci, 
pótniej świętuje rzekomą 
śmierć Gubernatora, aby w 
końcu złożyć hołd przed pom­
nikiem. 'I1rudino zgodzić się na 
taką interpretację tej sztuki. 
Usunięta została w cleń po­

sta-ć Narratora - nie odgrywa­
ła ona w spektaklu żadnej ro­
li: jeżeli juz, to odwraca-la u­
wagę od zasadniczej a·l<cJI. A 
przecie!: czytając dramat nie 
można nie zauwad:yć, że postać 
ta zawiera komen.tarz odautor­
ski, ba.rdzo Istotny dla wymo­
wy dramatu. 

Poza tym „Smrerć gubeomato­
ra" była kiepsko grana. Akto­
rzy nde poruszyli ant naszych 
se.re ani um~lów. Wstyd się 

przy-tmać, ale mdmo wagi poru-I 
szanych spraw, po prostu nu­
dZ'ilo się nam przed telewl!zo­
reni. 

J. KATARASl!Q'SKI 

„Przepis na wymianę 
twarzy " 

Andrzej Mak<>wieckł kieruje 
cl-dałem reportażu w „Odgło­
sach", jednakże reportaże je• 
go cz~aliśmy również w ,.Kul 
turze„, ,,,Polityce", „Tygodni.lu& 
Kulturalnym", w .,Dzienniku 
Lódzkim", „Dookoła śWiata" 
itd. w ro~u 1964 wydał wraz z 
Andrzejem Brychtem c>poWJeść 
publicystyC7lllą, tematycznie 
związaną z Ziemiami Zachod­
nimi" pt ,,.Boss". Obecnie, na 
Ir.ładem Wydawnictwa Lódzkia· 
go ukazał się jego „Przepis na 
wymianę twarzy". 

Jak ,,zaszufladkować" rodzaj 
literacki tej książki1 Dominu­
je w niej reportaż, ale raz 
wraz przekracza on ba.rierfj 
konwencji reportażowej, tak że 
mamy tu do czynienia raczej 
z opowiadaniami (np. „TraJ­
dOS'', „Tryl", ,.,Andaluzja", „Fł 
nal", „Tęsknota"), które cechu• 
Je typowa dla nowelistyki fa· 
bula J to fabuła nowoczesna 
w formie, 0 zwartym dialogu 
i zaskakujące} często poincie. 

Styl Makowieekiego, dobór re 
kwizytów, zdarzeń a i samego 
tła różnią się od st-y\u in.uycb. 
111lodych polskich pisarzy (np. 
Nowal<.owsl<.iego czy Głowa-
ckiego). Problematyka, która 
pasjonuje go, jest bardzo roz­
legła, a różnorodny charakter 
Jego prozy - zacząwszy od 
tzw. produkcyjniaków (ale na 
turalnie w szlachetniejszym 
wydaniu!) do opowieści lirycz­
nych z akcentami szczerze poety 
cklm1. Przewijają się one na• 
wet tam, gdzie mamy do czy• 
nlenia z czystym reportażem 
- np. w „Brunatnym kwiecie 
paproci" I ,, Wiadukcie" - re• 
portażu, obrazującym przemJa­
ny, jakle zaszły w Łodzi w 
ciągu ostatnich lat. I w ogóle 
Makowiecki - bystry obserwa 
tor, który rytm współczesnego 
życia umie wypunktować ryt­
mem swojej prozy - umiejętnie 
nawiązuje do tematyki łódz­
kiej. A charakter jego „Balia• 
dy o Bałuckim Rynku" dowo­
dzi, te nie unika przy tym re• 
trospekcyjnych porównad. 

Ze szczerym zainteresowaniem 
- poznaws-zy możliwości twór· 
cze teg0 utalentowanego repor­
tażys~y łódzkiego - czekamy 
teraz na Jeg0 dalsze pozyc,le. 

M. JAGOSZEWSKJ 

Ciekawe- P rzeczyt~j! 
KOSZTY UTR'ZYMANIA 

KROLOWEJ 

Pl!mlo ,,Observer Review" zaj 
muje się kosztami utrzymania 
monarchii w Wielkiej Brytanii: 
„w Pałacu Buckingham pracu­
ją 423 osobv, a ich pensje o­
płacane przez królową, wyno­
sz~ 300 tys. funtów rocznie. 
Panny służące królowej zara­
biają tygOdniowo 8 funtów i 10 
szylingów, a lokaje od to do 
21 funtów. 100 osób podróżuje 
:c królową, gdy udaje się ona 
w podróż po Anglii. Ogółem 
konty utrzymania monarchii w 
W. Brytanii szacuje się na 2,5 
mln. funtów rocznie (w tym 
m. in. koszty przejazdów - 450 
tys. opiaty telefoniczne - 51 
tys., utrzymanie jachtu „Britan 
ni.a" - 500 tys.). 

POPJERSJB STALINA 

:a'ak podaje agencja „Tan.iug" 
na grobie Stalina, na Placu 
Czerwonym w Moskwie. pod 
ścianą kremlowską odsłonieto 
jego pop.iersie dłuta M Tom­
ski"l?o. Popiersia takie znajdu­
ją się m. In. na grobaeh Dzier 

ivńskiego, Kalinina. Swierdlo­
wa, Frunzego, Zdanowa". 

PRZEWODNICZĄCY MAO 
W DOBKYM ZDROWIU 

„South Morning Post" zamie 
ścił wrażenia swego korespon­
denta z pobytu w Pekinie Ko 
respondent pisze: „PrzewÓdni­
czący Mao. który liczy obecnie 
n lat . cieszy się dobrym zdro­
wiem, logicznie 'llówi do swvcb 
gości, lecz dolega mu nieco 
jedno <>ko ••• " 

WYPOCZYNEK W NRD 

Jak wynika z oficjalnych sta 
tystyk. co drugi mieszkaniec 
NRD wyjeżdża w czasie urlopu 
do miejscowości uzdrowiskowej. 
Co 11 udaje się w podróż za. 
granicę - najcześciej do ZSRR 
i Bułgarii. Mieszkańcv NRD nie 
wyjeżdżają do krajów zachod­
nich, ponieważ państwo nie jest 
w stanie roztoczyć opieki nad 
swvmi obywatelami ze w~lę.du 
na brak stosunków dyploma• 
tycznvch miedzy NRD a pań­
stwami zachodnimi. (j.) 
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